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LEKARZ-DENTYSTA 
A L E K S A N D E R  R O M M

powróci! 
i przyjmuje w  domu p. Mrugały w  Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności. 
JW T Ceny Konkurencyjne.

W Kalendarzu Mariańskim
H U  n i l A k S Ł K I

znajduje się

K  tróby, tra­
wienia, anemji kiszek, astmy, zaflegmienia, płuc, oczy­
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w chorobach kobie­
cych i t. d. poleca broszura lecznicza, którą wysy­
ła po nadesłaniu w liście znaczkami pocztowymi 50 gf.

P usteln ia  śfsr. Jana w  Dukli.

na podstawie którego można 
w wydawnictwie K. Miarki 
w Mikołowie nabyć wiele 
wspaniałych dzieł świeckich 

i religijnych

Specjalny. Fachowiec od Sat 40

Aa m  MIRKIEWICZKalendarz Marjariski naby­
wać można w księgarniach 
lub w Administracji „Roli" 
za nadesłaniem 1 zŁ 50 gr.

Kraków, Mostowa L. 4.
Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 

bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 
Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśniania listowne, (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magieram i niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

»  Ig n a cy  C ypres
fKira^jSWł ug. Ssc©«s»iia Ł» ‘SS 88©*. 
wysyła m andoliny włoskie po 19 do -30 zł; 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł.! 
Harmonje z wysówkami 25 zł., w iedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

g klap. 32 st., 1‘0 klap. 40 st., 12 klap. 46.st. 'Si- 
f.Gr-s Rob,kop" paten t z łańcuszkiem  8 st., niklowy 
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Można naprawić.
Przechodzień (do  pso tnego  c h ło p c a ) : - G dybym  

był twoim ojcem chłopcze inaczej bym ciebie wycho­
wał.

Chłopiec: —  Niech pań pom ówi z m oją matką, 
ona jes t  w dow ą.

W sklepie.
—  Szukam czegoś na podarek dla naszego pre­

zesa.
—  Mam tu < bardzo piękny angielski scyzoryk 

z cztrema ostrzami i korkociągiem.
—• Czy pan nie ma przypadkiem scyzoryka z jed­

nym ostrzem i czterema korkociągami?

Miłość.
—  Tatusiu, czy był u ciebie ten inżynier który się 

we mnie kocha?
—  Tak moje dziecko, siedzi teraz w moim gabi­

necie i oblicza, czy jeszcze może cię kochać.

Natrętny wierzyciel.
Do młodego lekarza przychodzi codzień natrętny 

wierzyciel z rachunkiem, którego, nie mający jeszcze 
praktyki lekarz nie może zapłacić.

Pewnego dnia lekarz proponuje wierzycielowi:
—  Jeżeli pan już koniecznie chce codzień przy­

chodzić do mnie, to niech pan sobie przynajmiej gło­
w ę  obandażuje, żeby moi sąsiedzi myślel, że to pa­
cjent:.

Na wszelki wypadek.
—  Franciszka, powierzam wam kasę podręczną 

Jeżeli coś będzie się wam wydawało niejasne, zajrzyj­
cie do kodeksu karnego, zostawiam go na wszelki wy­
padek na półce.

Wyrzut sumienia.
Żona: —  Znalazłam u ciebie w  kieszeni list do 

pewnej pani.
Mąż: — Co? u mnie? Przysięgam ci kołeczku, że 

nie mam pojęcia skąd się tam wziął.
—  Ale ja mam pojęcie. Jeszcze przed trzema ty­

godniami dałam ci go do wrzucenia.

Znawca.
Ojciec: —- Z aktorką się chcesz żenić? Nigdy się 

na to nie zgodzę! ' V;
Syn: —  Tatuś tak mówi jak gdyby nie wiedział, 

że wszystkie kobiety są aktorkami.

Niezależny ilustrow any miesięcznik pod  Redakcją 
STANISŁAWA BRZÓSKO zapew nia  zwiększenie do­

chodu z pasieki i ogrodu.
Udziela po rad  we w szystk ich  sp raw ach  związanych 

z prow adzeniem  pasieki i og rodu  użytkowego. 
Opłata roczna 10 zł.

N um era  okazow e w y sy ła  się po o trzym aniu  15 gr. 
znaczka pocztow ego. —  Członkowie Zrzeszeń pszczel- 
niczych korzys ta ją  przy p renum eracie  zbiorowej 

z u s tęps tw a  20— 25% .
Redakcja  p rzeznacza  100 książek C horoby  Pszczół 
i 50 drzew ek ow ocow ych  do rozlosow ania  pomiędzy 
tych, co op łacą całoroczną płatę 10 zł. przed 

1 kwietnia 1935 r.
Adres Redakcji: Łomianki pod Warszawą, tel. II Pod­
miejska, Łomianki 16. —  A dm inistracja: Warszawa, 

Złota 4, tel. 662.38. Konto PKO. 21.625.

C H O R Z Y  NU P Ł U C A !
Tysiące już wyleczonych !

Żądajcie niezwłocznie m ej książki pt.:
„NOWY SYSTEM ODŻYWCZY1*

który  już wielu uratow ał. System1 ten, może być 
stosowany przy .zwykłym, trybie życia i  u ła tw ia 
szybsze zwalczanie choroby. Nocne pocenie się 
i kaszel znikają, w aga ciała .zwiększa się, a stop­
niowe 'zwapnienie koi cierpienie.

POW AGI
w zakresie wiedzy lekarskiej potw ierdzają zalety 
mojej metody i chętnie ją  zalecają, Im  wcześniej 
rozpoczęto kuracją  w edług m ojej metody, tern lep­
sze były wyniki.

ZU PEŁN IE BEZPŁA TN IE, 
otrzym a każdy m oją książkę, .z której 'dowie się 
w ielu ciekawych szczegółów. W ydaw ca m ój m a 
do dyspozycji wszystkiego

10.000 EGZEMPLARZY GRATISOWYCH 
toteż każdy, 'komu zależy n a  znalezieniu etę w 
tern iszeizęśtiwem gronie, proszony jest o -napisanie 
zaraz dzisiaj jeszcze 

Mój adres:
PANNONIA - APOTHEKE 

B nd ap est 72. P o s tfah  83. Abt. 570.

Baeiiiiść Pszczelarze!
WĘZA SZTUCZNA
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ILUSTROW ANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I  ROZRYWCE.

Prenumerata na rok 1935: Rocznie 12 zł., półrocznie 6'40 zł., kwartalnie 3'30 zł.; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz 
Półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz,; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. —? 
Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w Administracji »Rol}« 30 groszy.

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli«: Kraków, ul. Rzeezna 13.
KontO pOCZtOWO W Polsce: Kroków P. K. 0. 406.301, Konto pocztowe w Czechosłowacji Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868

roślin. P o n iew aż  w pierwszym roku pracy  zespołowej 
ustalone zos ta ły  t e m a t y . z grupy roślin okopowych, 
koniecznem jest  również przerobienie zagadnienia, do­
tyczącego znaczenia i w pływ u roślin okopow ych na

8
, całość gospodark i polowęj i roli tych roślin w  hodowli

race o św ia to w o -ro ln icze ,  p o d e jm o w an e  w ś ió d  zwierząt domowych. Prócz tego młodzież w inna

młodzieży wiejskiej na  terenie wsi polskiej w  pierwszym  roku swojej pracy  zw racać  dużą uw agę
z roku  na  rok  p o s u w a ją  się nap rzód  z a ró w n o  na prow adzenie  zeszytów, w  których ze Wszystkiemi
w  dziedzinie  p rac  sam oksz ta łcen iow ych  m ło- szczegółami należy no tow ać przebieg p rac  prak tycz-
dzieży wiejskiej, zg ru p o w an e j  w  zespołach  nych, w ykonyw anych  i związanych z u p ra w ą  rośliny
p rzy sp o so b ien ia  'rolniczego. Ś w iadczy  o tern tematowej, ja k  również notow ać należy poczynione

w zrasta jąca  ciągle ilość zespo łów  i miejscowości obję- obserw acje  w okresie wegetacji  rośliny. Uskutecżnia-
tych akcją P rzysposob ien ia  Rolniczego, oraz sta le  ne w zeszycikach zapiski b ędą  stanow ić  m aterja ł po-
wzrasta jąca  ilość rozprow adzonej li teratury  fachowej,, rów naw czy  do dyskusji na zebraniach uczestników ze-
wspólnych lustracyj, uskutecznianych przez zespołow ą społowych, b ęd ą  s tanow ić .m ater ja ł  do  oceny p racy  po-
młodzież w  swoich i sąs iednich  zespołach  P rzysposo-  SZCZegó]nych jednostek  w zespole, jak  również m ogą
hienia Rolniczego, w spó lnych  zebrań i czytanek, po- stanowić bardzo  ciekaw y i pożyteczny w  pracy  zespo-
święconych przysposobien iu  i przedyskutow aniu  tem a- }owe]- m a terjał obserw acy jny  w odniesieniu do p rak-
tów, stanowiących p o d s taw ę  prak tyczną  i teoretyczną tycznego i teoretycznego p rzep racow an ia  tem atu
w  pracach młodzieży wiejskiej, p ragnącej zdobyć nie- w zeSpole. O bserw ując  w p rak tyce  życie roślin, młó-
zbędne i konieczne przygo tow anie  fachowe w  przy- dzieź w  ten sposób w yrabiać  będzie w sobie umiejęf-
szłej pracy na roli, jak  również w yrobienie  społeczne ności obserw acyjne , które znów są  niezmiernie w aż-
i umiejętność w sp ó łp racy  w  grom adzie , co, w  w aru n -  ne w  zaw odzie  rolnika. By jednak  łm ożna  było usku-
kach życia wiejskiego, stanow i nieocenione w prost  tecznić obserw acje  dotyczące roślin, koniecznem bę-
wartości życiowe. . dzie, by  młodzież w  swojej p racy  zespołowej uw zględ-

Zapoznajem y się w ięc  na c z e m .m a  polegać ta  n jja też i naukę obejm ującą  budow ę i życie roślin,
planowa i sy s tem atyczna  nauka ro ln ictw a i p racy  spo-  Dla w yrob ien ia  w  młodzieży wiejskiej w  jej p ra -
łecznej w  organ izow anych  zespołach, b y  z całą św ia-  Cy. zespołowej praktycznego i gospodarczego  zmysłu
domością w  nas tęps tw ie  do niej przystąp ić  i w  jaknaj-  do p ]anu pracy  w pierwszym  roku nauki pozaszkolnej,
lepszy sposób  w ykonać  zadanie  określone program em  uczestnicy w  zespole  obow iązani są  również do zało-
przysposobienia rolniczego. żenią  kupy kom postowej. Dobrze p rzepracow ane  te-

Otóż czas trw an ia  nauki w  zespołach Przysposo-  m aty  p racy  w  "pierwszym roku, a  więc os iągnię te  przez
hienia Rolniczego usta lony  został przynajmniej na lat młodzież p ierw szego s topn ia  spraw ności,  daje. dopie-
trzy i określony został  na trzy stopnie spraw ności ro możność dalszej system atycznej p racy  i osiągnię-
('umiejętności) rolniczej; a więc w  pierwszym  roku cie w  nas tęps tw ie  dalszego i w yższego  szczebla  nau -
pracy zespoły p rzerab ia ją  tem aty  z prac  (nauka)  od- ki, objętej planem drugiego stopnia  spraw nośc i rolni-
powiadające p ierw szem u stopniowi sp raw ności rolni- czej.
czej.. Do tem atów  takich zaliczono: u p raw ę  buraków , W y m ag an ia  na uzyskanie spraw nośc i drugiego
ziemniaków, m archwi, kukurydzy, kapusty . W  grani-  s topnia w  drugim roku nauki są  następujące:
cach więc w ym ienionych tem atów , stanow iących  p ra -  1) p rzepracow anie  z wynikiem dobrym  jednego
ce zespołowe w  pierw szym  roku nauki, młodzież zo- z nas tępujących tem atów :
bowiązana jes t  dokładnie  zaznajomić się ze w szyst-  a )  tem aty  budow lane : w ychów  prosięcia, króli-
kiemi szczegółami, dotyczącem i up raw y  w ym ienionych ków, kur lub owiec,
wyżej roślin. Poznać  ważnie jsze  odm iany-up raw ianej  b )  tem aty  roślinne: przerobienie dw óch tem atów
rośliny, w ym agan ia  glebowe, klimatyczne, oraz poznać z roślin okopow ych, w ym ienionych w  planie p racy
się z w artośc ią  i sposobem  zużytkow ania  upraw ianych  pierwszego stopnia, lub przerobienie jednego tem atu

Przysposobienie Rolnicze
młodzieży wiejskiej.
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z g rupy  roślin okopow ych z dodatkiem  założenia u sie­
bie og ródka  kw iatow ego, lub wzam ian za  niego prze­
robienie tem atu  z up raw y  zbóż, ewentualnie  tematu, 
obe jm ującego  gospodarkę  łąkową.

Prócz  w ym ienionych tem atów  obejm ujących nau­
kę drugiego stopnia , młodzież może i s z c z ę  poza  nie­
mi w ybrać  sobie tem aty  z dziedziny w arzyw nic tw a , 
a więc założenie upraw nego  ogródka  w arzyw nego  na 
powierzchni stu m etrów  kw adra tow ych , w  skład  k tó­
rego będzie wchodzić  u p raw a  nas tępu jących  w arzyw : 
kapusta ,  ogórki, pomidory, cebula, fasola, względnie 
m archew , kalarepa , so ja  itp.

T em atem  w  drugim stopniu pracy  zespołowej 
może być założenie ogródka  roślin pas tew nych , jak  
lucerna, bobik, koński ząb, mieszanki roślin p a s te w ­
nych itp.

LEONARD SOWIŃSKI.

Id w p jn i!, przpdj p a  iorpżp .
(Powieść historyczna). (Cl,!g dalszy.)

—  Ja sam widzę —  przem ówił zw olna C h o rą ­
życ  —  że nic dobrego  nie doczekam y się tutaj... —  
S łuchajno, Czały! Jutro zapew ne, jak  zwykle, M osto­
w niczy  i jego  synowie w y jdą  zaraz  po wschodzie  słoń­
c a  do lasu. W  czasie ich nieobecności opa trz  broń, o- 
kulbacz konie i przygotuj w szystko  do drogi tak, aże­
byśm y  popołudniu  w yruszyć s tąd  mogli.

—- Jeszcze dzisiaj to zrobię... Im wcześniej, tern 
lepiej —  odrzekł wesoło  Czały.

Dzień ten przeszedł spokojnie.
Nazajutrz , po opuszczeniu domu przez jego  mie­

szkańców , Czały w  pół godziny ukończył p rzy g o to w a­
nia do drogi. N asy p aw szy  koniom ostatn ią  porc ję  o- 
w sa ,,  u w iązaw szy  mantelzaki u siodeł i opatrzyw szy  
broń, usiadł na szczątkach  schodów , prow adzących  
do starej a ltany i z poufałością w iernego a d o św iad ­
czonego sługi, zapy ta ł sw ojego  pana:

— A w k tó rą  s tronę pojedziemy, panjiczu?
—  Ha! w stronę domu —  odrzekł C horążyc z 

westchnieniem . —  Może naw et przejeżdżać  będziem y 
niedaleko Busiówki, ale nie wolno mi jej oglądać  obe­
cnie. Groźniejsze są dla mnie tam te  s trony  od tu- 
reszczyzny pogańskiej. Musimy,, jak  zbójcy, p rzem y­
kać się m anow cam i,a  żeby nikt nam w  oczy nie za j­
rzał. W innicę, Krasne, B racław , Mohylów, a lbo zupeł­
nie ominiemy, albo przejeżdżać będziem y w  noc głu­
chą. O widzeniu się z rodzicami ani myśleć... Nie d rze­
mią tam  pewnie ci, k tórzy czyhają  na zgubę moją.

—  T raśc iab y  ich marni! b isow y  dity! —  zaklął 
s iarczyście  kozak. —  Nie uda  się im pochw ycić  nas 
żywych. Ja poprowadzę, .'panicza temi samemi d ro ­
gam i, które sam przebyw ałem  niedawno.

Rozżalony wspom nieniem  miejsc rodzinnych, k tó ­
re w krótce na  zaw sze może pożegnać mu w ypadnie , 
C horążyc  oddalił się od sługi i sk ierow ał kroki w  inną 
s tronę  ogrodu. Z oczyma, wrytem i w  ziemię, za top io­
ny w  tęsknej zadumie, nie zw racał uwagi na  to, gdzie 
się znajduje, gdy  nagle w yrw ał go z zam yślenia  ha łas  
kłótni gwałtownej w  pobliżu. Rozpoznał w  niej głosy 
M ostow niczego i jego synów, a  dochodziły  one ze sp i­
chrza, o którym nieraz już była  w zm ianka  i od k tóre­
go oddzielała C horążyca  przestrzeń stu kroków.

-—  Oddaj testam ent! —  ryczał Grześ. —  Masz 
go przy sobie!

—  Precz, podli! —  w rzasną ł M ostowniczy —  te- , 
s tam ent w  grodzie!

W ym ienione tem aty  m ają  s tanow ić  p race  p rak ty ­
czne i teoretyczne uczn iów  tw orzących  zespół drugie­
go s topn ia  spraw ności. By p race  te młodzież m ogła  
należycie przeprow adzić , koniecznem jest posiadanie  
i s tud jow anie  odpow iednich broszur  tem atow ych, oraz 
czytanie książek rolniczych obszerniej trak tu jących  
przep racow yw ane  tematy. Uczniowie P. R. p rze rab ia ­
jący  nauki d rugiego s topn ia  sp raw nośc i ,  będ ący  ró w ­
nocześnie członkami Koła Młodzieży, m ają  doskonałe  
pole do zain icjow ania  zorgan izow ania  bibljoteczki ro l­
niczej kołowej, z której m ogliby korzystać  sami i w. ten 
spsób  przyczynić się do g rom adzen ia  w  Kole l i te ra­
tury  fachowej, z której m ogliby korzystać w szyscy  n a ­
stępni uczniowie P. R., rekru tu jący  się z tego  sam ego  
Koła.

—  Łżesz, s tary  kutwo! —  odezw ał się piskliwie 
Paw eł. —  W czora j go jeszcze w idziałem w  szponach  
twoich.

—  Odczepcie  się odem nie, łotry! ja  nie noszę 
pap ie rów  przy  sobie! -— krzyczał rozw ścieczony s ta ­
rzec.

—  Szukaliśmy w  barłogu  twoim i kantorku —  
srożył się P aw e ł  —  tam go nie ma.

—  A! więc dobraliście się już i do kantorka!.. .  
mieliście chrapkę na dukaciki... A wiele ich tam  b y ­
ło?... Ćwierć korca?  hę?  —  drwił nielitościwie o j­
ciec. —  Niedoczekanie wasze... D o b rz e  ja  chow am  
pieniądze...

—  Z tes tam entu- dow iem y się, gdzie je uk ry ­
wasz... oddaj tes tam ent!  —  zaw ołał groźnie Grześ.

—  Precz  zbóje! —  krzyknął M ostow niczy  z roz­
paczliwym  uporem .

Chorążyc posłyszał odgłos szam otan ia  się i u d e ­
rzania  ciał o ścianę. Osłupiały, w a h a ją c y  się aż do 
ostatniej chwili, rzucił się teraz ku spichrzowi, ale nim 
dobiegł do częstokołu, oddzielającego budynek  fen od 
ogrodu, posłyszał p iorunujący głos Grzesia:

—  Ha! do pięści się bierzesz... Zobaczym y, kto 
z nas mocniejszy.

I w  tejże praw ie  chwili rozległ się p rze raża jący  
krzyk:

—  Ratunku!... Jezus! M ar ja l  I
—  Dobijaj go! dobijaj! —  dał się słyszeć głos 

Paw ła. —  Czemu stanąłeś, jak  słup! tchórzu przeklę­
ty!... podaj strychulec... ja  go odrazu  uspokoję.

W y łam aw szy  kilka częstokolin potężnem  pchn ię­
ciem nogi, Chorążyc w  mgnieniu oka  s tan ą ł  na  progu 
spichrza, ale w obec  tego, co ujrzał, zachw ia ł się n a ­
gle, prze ję ty  n iew ysłow ioną grozą, bliski omdlenia.

Z jedną  po łow ą ciała, rozciągniętą  n a  ziemi, a 
z d rugą  przeg ię tą  przez kraw ędź  drew nianego  półko- 
sza, leżał M ostow niczy  w  osta tn ich  konw ulsjach  ko­
nania. Z rozw alonego  s traszliw ie czoła bucha ła  krew, 
sp ływ ając  pu rp u ro w ą  s t ru g ą  w  półkorzec. N ad  trupem , 
z zaciśniętemi w argam i i w łosem  rozczochranym , stał 
Paw eł, t rzym ając  oburącz  ciężki strychulec, jak  gdyby 
go tow ał się pow tórzyć  cios m orderczy. O kilka k ro­
ków  dalej nieruchomy, jak  p o są g ,  trzym ał się Grześ 
z oczym a wlepionemi w  oszpecone oblicze ojca, 
z o tw artem i ustam i i w yciągniętem i rękom a, jak  g dyby  
chciał przeszkodzić temu, co się już stało , a w  czem 
i on przyjął j id z ia ł  zbrodniczy.

O dzyskaw szy  przytom ność, C horążyc  pędem  bły-- 
skaw icy  rzucił się na  P aw ła  i w y rw a ł  mu z rąk  s try ­
chulec.

—  Zbrodniarze! Ojcobójcy! —- zawołał grzm ią­
cym głosem. —  Cóżeście uczynili? Dla kruszcu m ar-



jiego zgubiliście dusze sw oje na w ieczność całą. O 
przeklęci!...

Żaden z braci nie odpowiedział ani słowa. T rz ę ­
śli się obaj, jak  w  febrze.

C horążyc w yszed ł ze spichrza i zbliżywszy się do 
częstokołu, na cały głos krzyknął:

—  Czały! podaw ać  konie! Jedziemy!
Ale w  tej chwili ukazali się obaj b rac ia  n a  progu 

i zamieniwszy ze sobą  kilka w yrazów , skierowali kro­
ki ku młodzieńcowi, który, m ając się na baczności, 
podniósł odeb rany  od P aw ła  strychulec.

—  Z dała  odemnłe! —  zawołał groźnie. —  Nie 
macie mi nic do powiedzenia , ja  również... N a tych ­
miast opuszczam  ten dom przeklęty.

—  Nie, braciszku, to być nie może —  odrzekł 
stanowczo Paw eł. —  Po tern, co tu widziałeś, dziś je­
szcze ty, albo my, będziem y gryźli ziemię.

—  Czy i mnie chcecie zam ordow ać?  —  zawołał 
ną to młodzieniec z w yniosłością  i w zgardą  w  głosie.

—  Chcemy, braciszku —  odpow iedział spokojnie 
na pozór P aw eł  —  ale nie tak, jak  myślisz. Będzie­
my strzelać się i rąbać  po szlachecku, jeden po  d ru ­
gim... będzie to po jedynek, a raczej d w a  pojedynki.

—  Pojedynek! ze zbójam i?  ze zbrodniarzami?... 
Nie chcę plamić swej szabli krw ią  ojcobójców... skóra  
w asza  do ka ta  należy.

—  Tchórzem  podszyty  jesteś, Podolaku! —  ode­
zwał się ze śmiechem urągliw ym  Grześ.

Chorążycowi k rew  uderzyła  do głowy. Po  chwilo- 
wem w ahaniu  się odrzekł uroczyście:

•—  A więc dobrze... zgadzam  się... niech poje­
dynek ten będzie sądem  Bożym... sami chcieliście te­
go. Jeden z w as  niech idzie po broń.

Grześ skierow ał się ku domowi, P aw eł zaś p o ­
został, w  czem miał jeszcze i to w yrachow anie ,  aże­
by przeszkodzić C horążycow i porozumieć się z Cza- 
łym, który w łaśnie  w yprow adza ł  w tej chwili konie 
z ogrodu.

—  Chłopcze! —  zaw ołał nań C horążyc —  podaj 
tu strzelbę i szablę moją.

Kozak w  mgnieniu oka w ykonał rozkaz pana.
N iebawem zjawił się Grześ, n iosąc dw a  garłacze 

i szable... sw oją  i bra ta .
Czały, nie oczekując rozkazu, uzbroił się także 

i uw iązaw szy konie u częstokołu, s tanął w  pogo to ­
wiu obok pana.

—  C hłopak  ten nie wie, o co nam poszło —  ode­
zwał się Chorążyc. —  Jeżeli macie choć odrobinę ho­
noru, dajcie mi słowo, że gdybym  zginął, pozwolicie 
mu odjechać swobodnie .

—  A niech sobie jedzie do wszystkich  djabłów-— 
odburknął Grześ.

—  Słow o? —  jeszcze raz  zapyta ł Chorążyc.
—  Słowo! —- jednogłośn ie  odrzekli bracia.
—  Niech panicz nie troszczy się o mnie... sam ja 

sobie dam radę  —  odezw ał się Czały brzmiącym du­
mą i g roźbą głosem.

—  Pojedynek  nie może być innym, jak  śmiertel­
nym —  uprzedził  Grześ.

—  Do ostatniej kropelki krwi, jeżeli pozwolisz, 
braciszku -— dodał Paweł.

Chorążyc milczał wzgardliw ie.
—  M eta  p ierw szego  s trzału  sto  kroków  —  mówił 

Grześ. Kto nie wystrzeli, s łuży mu p raw o przyw ołania  
przeciwnika do drugiej m ety  o k roków  dziesięć. G dy­
by i ten strzał chybił, czego się nie spodziew am , roz­
prawimy się na szable'. Mnie jako starszemu, służy 
pierwszeństwo.

—  Licz kroki —  odpow iedzia ł zimno Chorążyc.
Grześ podążył ku furtce ogrodu; towarzyszyli mu

Paw eł i , Czały, mierząc odległość. Następnie  obaj 
cofnęli się w stecz  i stanęli w  połowie m ety  z boku.

Grześ p ierw szy  zaczął posuw ać się naprzód  u w a­
żnie, biorąc na cel przeciwnika. Młodzieniec trzymał 
się nieruchomie na jednem miejscu i tylko mierzył do 
zbliżającego się w roga, pa trząc  mu uparcie w  oczy, 
jak  gdyby do nich celował umyślnie.

P od  w pływ em  jego spojrzenia, ojcobójca mięszać 
się począł; fala krwi przyćmiła mu ślepie, ręce za ­
drżały. Odszedłszy od m ety  na 'dziesięć kroków, strze­
lił i chybił. Kiedy po chwili spostrzegł Chorążyca, 
s to jącego na miejscu z niewystrzCloną u policzka ru ­
sznicą, ogarnęła  go wściekłość niewysłowiona. Z sza-* 
blą w  ręku zuchwale rzucił się naprzód, żądny krwi, 
jak  niedźwiedź rozjuszony.

Młodzieniec, nie wystrzeliwszy, cisnął garłac^
0 ziemię i oczekiwał na przeciwnika z damascenką, 
zdobytą  n iegdyś przez Chorążego pod W iedniem.

Z zapędem  huraganu  w pad ł nań Grześ... zdawało: 
się, iż żadna  moc ludzka nie m ogłaby stawić oporu 
temu szalonemu natarciu. Ale Chorążyc stał jak  mur. 
Był on równie silny, ale zręczniejszy od krew niaka  i. 
we władaniu  szablą  wprawniejszy . Rozpoczęła ślę 
w alka  zaciekła. Zachowującemu- zimną krew  C horą­
życowi, nie trudno było pokrzyżow ać wszystkie za ­
m achy  przeciw nika i w y braw szy  odpow iednią  chwilę, 
potężnem cięciem w  pięść, w ytrącił oręż z obezw ład­
nionej ręki. •

W  mgnieniu oka  św iadkow ie  podbiegli ku w alczą­
cym. Kozak uznał za w łaśc iw e ostrzec Paw ła.

—  Czekajcie na sw oją kolej... nie p rzeszkadzaj­
cie paniczowi.

—  Słuchaj! —  przemówił Chorążyc do rozbro ­
jonego G rzesia  —  nie chcę tw ojego życia... Pozw ól­
cie mi odjechać... Daję  w am  słowo szlacheckie, że to, 
com widział, pozostanie  na zawsze tajemnicą pom ię­
dzy m ną a w am i i Bogiem.

Czas jakiś  Grzegorz stal bezwładnie, odrętwiały  
z bólu i wściekłości bezsilnej.

Nagle Grześ pochwycił lewą ręką z za  pasa  
ogrom ny nóż myśliwski i rzucił się na Chorążyca. 
Ale młodzieniec zręcznie uniknął w ym ierzonego 
w piersi ciosu, k tóry mu tylko zlekka ramię zadrasnął. 
O burzony zdradą  przeciwnika, gdy ten już był gotów' 
pow tórzyć  uderzenie, p ła tnął jgo na odlew: ,po szyi 
z taką  siłą, że g łow a Grzesia  zosta ła  na  kilku m ię­
śniach i s trumień krwi buchnął ze strasznej rany.

N ą  w idok  fatalnego końca walki, P aw eł  szyb- 
kiein poruszeniem oburącz pochw ycił  garłacz i p o d ­
niósł go do strzału, ale ostrożny Czały miał go na oku
1 w sam ą porę porw ał za rękę.

—  Zabiję cię, jak  psa! -—  zawołał groźnie —  
jeżeli jeszcze raz pokusisz się, jak  zbój, na  życie p a ­
nicza. Chcesz się bić, to bij się poczciwie, bez zdrady, 
jak  Bóg przykazał.

—  Na miejsce! —- ryknął P aw eł  do C horążyca  
i pędem  pobiegł do mety. Czały go nie odstępow ał.

Chorążyc sta ł  jakiś  czas w  osłupieniu, z okiem 
wlepionem w, tru p a  ojcobójcy. Oprzytomnił go w  koń­
cu głos Czałego:

—  P a n ic z u ! ' baczność!
P aw eł  opuścił był już metę i: zbliżył się do C ho­

rążyca z wym ierzoną strzelbą. Chwiał się jednak  i za­
taczał, jak  pijany.

—  Strzelajcie, paniczu! —  jeszcze raz krzyknął 
Czały, pos tępując  w  ślad za Pawłem .

Ale Chorążyc nie zdejm ow ał strzelby z ram ienia  
i z dziwną obojętnością  pa trza ł n a .z b l iż a jąc e g o  się 
przeciwnika.

■Nareszcie rozległ się strzał. Chorążycowi ko łpa-
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czek zleciał z głowy... sam on stał nieruchomy, jak 
posąg.

P aw eł zatrzym ał się na miejscu w bezmyślneni 
bczekiwani.ii. Czuł on instynktowo, że Chorążyc w tej 
chwili był panem  życia  jego i śmierci.

—  Słuchaj! —  zawołał młodzieniec drżącym ód 
bolesnego w zruszenia  głosem —-  wiem, że rąbać  się 
nie umiesz... strzelać do ciebie nie chcę... dosyć już 
krwi przelanej w  tym domu przeklętym... Usuń mi się 
z przed oczu i boda jbyśm y  się już n ig d y  w  życiu nie 
spotkali! .

Paw eł nic na to nie odpowiedział; jeszcze raz 
tylko zmierzył C horążyca  wzrokiem przydeptanej żmi- 
ji i sk ie ro w a ł 's ię  ku domowi.

—  Na koń i w drogę! —  zwrócił się Antoni do 
Czałego. —  Nie m am y tu czekać na co.

—• Niech nas Bóg miłosierny strzeże! -— odrzekł 
Czały, żegnając  się po trzykroć i w s iada jąc  na konia.

Rysy kozaka, teraz dopiero  zdradziły  wyrazem 
swoim  uczucie grozy i przerażenia.

VI.
Podróżni nasi długi czas jechali, zachow ując  po­

sępne milczenie. Drugi to już. raz w  życiu , ręka C ho­
rążyca  zbroczyła się krwią,., i czyjąż jeszcze?... bli­
skiego krewnego, nieomal bra ta . Czuł. on. w  tej chwili 
na  życiu swojem ja k b y  kam ienną dłoń fatum n ieub ła­

ganego, które unicestwiało wolę jego i popychało  do  
zguby. G otów  był skarżyć się n a  P a n a  B o g a  jemu sa ­
memu; g dyby  nie w ia ra  głęboka, w szczepiona  w du ­
szę razem z pierwszem i w yobrażeniam i cnoty  i obo ­
wiązku, W ybuchnąłby może strasznem  bluźnierstwem .

Kiedy już z pozą  d rzew  lasu ukazały  się B uk- 
sztynicze, Czały przerw ał milczenie.

—• W ielka  szkoda, żeśmy temu rozbójnikowi ko­
ści nie połamali... sp ła ta  on nam jeszcze jakąś  djabel-  
ską sztukę.

C horążyc milczał.
Po chwili kozak znowu zagadnął pana:
—  Czy panicz nikomu nie powie o tern, co we 

dw orze  się s ta ło?
Antoni ze zdziwieniem spojrzał na sługę.
—  A n a .c ó ż b y  się to s ta ło?
—  Ja myślę —  odrzekł kozak —  że niechby choć 

jedna  dusza  w iedziała  praw dę , bo  potem  djabli w ie­
dzą, jakie brednie  pleść będą. M ożeby M oszkowi p a ­
nicz poszepnął jakie s łówko?... Żydzisko to  poczci­
we i wielce p o w a ż a  panicza, a całą tą B uksztow szczy- 
zną brzydzi się gorzej, niż sadłem  w ieprzow em .

Chorążyc zamyślił się, a kiedy stanęli u karcz­
m y buksztynickiej, osadził konia.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Napad Włochów
na Abisynję.

W łosi  już nie zadaw al- 
niają się zagarn ię tą  przed 
w o jn ą  św ia to w ą  Trypoli-  
tanją. S w ą zab o rczą  rękę 
w yeiągaję  p o  Abisynję . —
Chociaż na razie nie chcą 
całego tego , jed y n eg o  nie­
p o d leg łeg o  p a ń s tw a  w  A- 
fryce zagarnąć  i z robić  
z teg o  n iepod leg łego  p a ń ­
s tw a  sw o ją  prow inc ję ,  to 
jednak  na  razie żądają  tyl­
ko  p e w n y c h  koncesyj, d o ­
tyczących  kolei ab isyń- 
skiej.

P o  w ym ianie  p ie rw ­
s z y c h  s trza łów  p o g ra n i­
cznych , po trzech no tach  
p ro te s tu jący ch  rządu  abi- 
sy ń sk ieg o  p r z e d  Ligą N a­
r o d ó w  przeciw  w łosk iem u 
najazdow i, przyszły  nas tę ­
p n ie  n o w e  „pakta  rzym ­
skie" z 8 s tycznia br., a w nich między innemi także 
postanowienie , że W łosi o trzym ują Ważne koncesje na 
kolei francusko-abisyńskiej,  łączącej nadm orskie  Dji­
bu ti  (franc. Somali) ze stolicą Abisynji Addis Abeba, 
co pośrednio  uczyni W łochów  w spółużytkow cam i ca ­
łego zagranicznego handlu Abisynij, nie posiadającej 
innego dostępu  do morza, jak  w łaśnie  tylko przez owe 
Djibuti, położone nad morzem  Czerwonem. Forsow any  
od pew nego  czasu włoski projekt kolei z równie w ło ­
skiej Erytreji przez Abisynię do także w łoskiego ob ­
szaru  nadm orskiego Somali jest  bowiem p ra w d o p o ­
dobnie jeszcze na  długo tylko m uzyką przyszłości, k tó ­
ra zresztą nigdy nie znajdzie chętnych s łuchaczy w A-

bisynji, gdyż oznaczałaby  w łaściw ie kres jej sam o- 
dzielności. Otóż to Djibuti.

Dla przeciętnego E uropejczyka jeszcze przed 50 
la ty było ono czemś w ogóle  nieznanem, a także dzi­
siaj tylko niewielu wie o niem tylko to, że jes t  to port 
francuski na  wschodzie  A fryki,-w ażny  strategicznie, a 
także gospodarczo , jako  punk t skutecznie konkuru ją­
cy z takimże angielskim na wjeździe do w spom nia ­
nego morza- Czerwonego.

Sytuację w  Abisynji dowcipnie p rzedstaw ił pe­
wien malarz, który W łochy  ha pow yższym  obrazku 
p rzedstaw ił jako  bru ta lnego  napas tn ika  napada jącego  
na kró la  abisyńskiego. N apaśc i tej obojętn ie  przypa­
t ru je  s ię .  Anglik i Francuz. '



Śm ierć  K u b y  s ie tn io k a ’)
(O pow iadan ie  góra lsk ie) .

Ścigły wicher, w y rw aw szy  się z ozpadlin i prże- 
k cy> sP°d  na rówień, miecąc tum anam i śniga. Z w a ­
lił się potem w  m rakote  leśnom, chyboł żedlami i 
smrekami, ślizgoł sie po nik, w yjąc  tysioncem gło­
dów i zasypując  śnigiem paryże.

Drogom, co wiedzie od Lubom ierza bez Rzyki 
ku Kamienicy idzie Kuba cietniok boskiem 2) w  podar-  

dyj w  strzępy  h a r u c e 3), w .s łom ianym , dziurawym  ka- 
pelusie. Sirota on, bo ojca łońskij zimy żedla  w  lesie 
prziwaliła —  na Gromnicnom zasie pom arła , mu matuś. 
W e wsi ni mioł co robić, tak  sie zabroł w  drogę. P ła ­
kać ni może, bo syćkie łzy wypłakoł, kie matusię na 
cmentorz w ywiezły  i pod zmarzniętom mogiłkę zako­
pali. Idzie i dumo:

;— Hej! M ocny Boże! Kieby choć do s tryka  do 
Kamienicy sie dostać  —  tambyic może choć gadzinę 
pos za łyzke ciepłyj s traw y. Sietniokek jest, do grub- 
s y  roboty sie nie nadom, ale popaść  to zdolem... 
r A w icher duje a  duje,: sypie  śnigiem ostrym, kie 

śkło, a ten śnig. wcisko sie pod  Kubowom haruke, sie-

ce go po gembie, scypie po usak, ale on na to nie 
uwazuje. Idzie cięgiem, nieustajęcy, przepycho się bez 
zaspy, jaz doseł do kaplicki, co s to ja ła  podle drogi.

Beł w  nij Poniezus, z d rzew a św arnie  w y rzeza-  
. ny. Siedzi se Poniezus p odparty  na rencach i dumo... 
Do kaplicki naduło śniga i Kubie zdajało sie, że P o ­
niezus sie telepie od zimna, jak i on.

'  Zol sie mu go zrobieło a prżibocył se, co mu drze­
wiej m atuś nieborzicka gw arziła  i jegom ość w  bioły 
kosuli co niedziela w  niedźwiedżkim kościele przika- 
zuwoł, ćo gołego trza  okryć.

Stanon se Kuba przed Poniezusem i pedo:
Hej, T y  Panie  Boże, h eb a  Ci zimno je?... hę?.,. 

A kaz mos płócionki? 4)
Ale Poniezus siedzi i nic nie pedo.
.—  Nic. nie godos?... hę?... T o  heba bez to, iżeś 

tak  zmórz... Cekojże, to Cie okryj em moi om haru- 
kom, cobyć zaś nie umórz... a skodaby  Cie belo, boś

1) Śietniok, istota upośledzona od natury, niedołęga. 
-)  Boso. 3.) Haruka, rodzaj góralskiej guni, zazwyczaj 
z,Lsukna koloru bronzowego, czerwonym sznureczkiem wyszy­
wana. 4) Spodnie ze zgrzebnego płótna. " "śj Ognisko* 
s) Trochę odtajało.



je śwarny. Płócionków ci nie dom, bobyk  sam ąstoł 
goły...

T o  pedajęcy, zdjął haruke i otulo niem Ponie- 
zusa, a na g łowę wraził Mu kapelus. .Telepie  Kubą, 
ale on raduje  się, co Poniezusowi będzie. tero cieplij.

—  A tero chyboj se rnnom hąń do krzoków po 
patyki, to ozpoliwa watrę®) i bedziew a się grzoły...

Ale Poniezus sie nie ruso.
Nie fces, to póde  som!...

Poseł, ale jino kiela kroków, bo go omgliło i ob- 
suson sie na ziem. Senność okrutno ję ła  go chytać, 
W ocak sie mu cosi zwiduje, w  usak  słysy coś, kieby 
janiejskom  muzykę. Zm arzniętem i w argam i sep to :

—  T o  pewnikiem Jantek  S łodycka gro  na  gęśli- 
kak,.. Chybojze ku mnie... Ciepło mi tu...

Fce sie krzynę podźw igiiąć  i gnać  ku onej m u­
zyce, ale świzy tumon grucltnbn na niego i prasnon 
niein o ziem. Ćmą zakry ła  mu ocy, w usak  zaceło cosi 
zbyrkać , kie zwonki na halak, zńynon jesce kiela razy 
i usnon...

A śnig leci .i leci, sypięcy mogiłkę dla Kuby...
Kie krzine puściło, zdyboł leśny na skraju  la­

sku skośniałego, półgołego t ru p a  Kuby sietnioka, a 
w  kaplicce siedzioł se Poniezus w haruce i s łomianym 
kapelusie. Hej!...

Sioło Władysław.

T akzem  sie. st 'rasećnie ,na tę p o ć w a rę  Kaśkę roze­
źlił, że nijakiej rady  nima: ż e b y  cłek chcioł jak  naj.- 
lepi, to w tedy  je s t  właśnie  najgorzy i musę potem 
jesce cirpieć. za moje dobre  zam iarkowanie.

W kiejsik  tak ślicnie prusył se śnig, co s traśnie  
przyscipnie w ygląda ło  t  śmiśnię pod buciaram i chru­
pało. Gospodyni piekli se w ted y  chlib, a ja  temca- 
sem narąbałem  drew, żeby w  piecu po Chlebie uschły. 
Bo to już wicie, u nas taki obycaj, że jak  sie chlib 
piece, to potem po chlebie susym y se patycki. Jak 
juz tych pa tycków  napchołem  do p ieca  co ino włazło, 
a  gospodyni z. gospodarzem  poligali se na  piecu i niby 
to  spali a cosi se po cichu obiecywali,  tak  j a  cemduchu 
zrychtow alem  se galan te  sanecki i j a z d a  śnimi na  C a-  
b an o w ą  góreckę. Retyściewy! Co tyzto za  s tra secna  
przyjem ność, jeździć se tak  ga lan to  na saneckach , jak  
na  jak im  hajzybonie, jaz  mi sie zaceno zielono robić 
w  głowie z tej strasecnej przyjemności.
' No,  ale cóz! .Powiadał; w łaśnie , s try jecny łujek 
G rzelow ego sw a g ra  jesce w zesłą niedzielę, że: Pom - 
bóg, ażeby .dokucyć p irsem u cłpwiekowj, to mu stw o- 
rzył babę. Cy to p raw d a  to niewiem, bom się p rze ­
cież na jegom ościa , nie ucył, ale ze b a b a  musi zaw se 
chłopu dokucyć, bo inacy toby się w ą tro b a  w  ni za ­
piekła.

. , ,  .r,
Otóż, jak  wam to juz wiadom o, jezdzę se na sa-  

neckaćh, jak  n ieprzym irzając sam cysarz, jaz  tu p a ­
trzę, jakiesi licho, cy inkse grzysi przynieśli Kaśkę 
no i ta  dalejże zaraz  sklamrzyć:

—  Maciek! A cóześ się to w śc ik?  Takie cudąc- 
ności ze siebie w ypraw ias!

A in o , .—  padam . —  Jakbyś  nie by ła  flądra, 
tobyś w ied z ia ła .co to  jes t  p rzyjem ność, jeździć se  jak 
jaki pan ministrant.

Kaśce się ino ślipia zaświciły  i p ad a :  No to ee- 
kojze, m ozebyś tak  mnie z roz przew ióz?

—  Przew iść  nie ś tu k a  —  padom , —  ale my się 
przecież oboje  nie zmieściwa, bo sanecki są  za  małe 
a tyś jest przecie obsyrnia , a  zreśtą  to j a  n imam casu, 
bo jesce sont m usę  się ze sześć razy  przejechać.

—  I juz siadom na sanecki żeby  s ię .zesunąć  z g ó ­
recki, a w tedy  jak, mnie K aśka nie za jeazie  pięścią  bez 
plecy, to, jazem  się odrazu  udobruchoł i dałem Kaśce 
sanecki coby se zraz tej p rzyjem ności użyła.

Rozmachałem, j a k  sie patrzy , sanecki z Kaśką, 
ze ta  popędziła  jak  jaki piefoń. Co tyzto było kwiku, 
pisku i w rzasku  to jaze okropa. Kiedy się  juz prze-'- 
w ięzła  z jakie ś ty ry  razy tak  padom :

—  No to ch y b a  juz będzi dosyć?  Jesce, Maciuś, 
jesce! Cuz ći to skodzi, tyle mojego, prosi grzecnie 
Kaśka. Jak  je sce  to jesce. Cóz m am zrobić.

W ykręciłem  sanecki z Kaśką* w inksą stronę, bo 
lii pod__tą ciężką p o ćw arą  śnig  sie do cna  zepsuł, jaz 
tu patrzę , a te sanecki razem z K aśką p ędzą  se prosto 
na rzykę. Jescem się niezdolił z rę jen tow ać co i jak  a 
sanecki prośc iuśko  bez nicyjej pom ocy, chrymły na 
som środecek rzyki, gdzie lód był cieniuśki.

K aśka  zacena  wrzesceć, jak b y  sie gdzie paliło, że 
jaz posłyseli to nasę  som siady  Cabon z Pająk iem  i 
okrutecnie się śmiali. Przyleciałem cein duchu pod  sa­
m ą rzykę, no i ze mam s traśn ie  miętkie i litosierne 
serce, tak  nimogłem patrzeć  jak  się K aśka  będzie to­
piła  inom zarusicko razem ze saneckam i umykoł ze > 
rzyki. .'' • '■ ■■■ '

Noi co, myślicie że się Kaśka u topiła? Alez gdzie- 
tam! co p ra w d a  to się troseckę u top la ła  w e wodzie. 
Jescem się nie zdolił nobrze obeźrec, a tu K aśka jak 
nie zacnie mnie swoimi mokrymi gicalami okładać, ze 
jaz  na  ten łoskot pół wsi się zleciało, co Kaśkę jesce 
gorzej rozeźliło. Mnie jak  już potem  brakło cierpliwo­
ści w  tern śturaniu, tak  zabra łem  się p irsy  i pognałem 
do chałupy a K aśka za mną.

Późni, sam em  w iecorem , przyśli do nas jak  zwy- 
cajnie nase som siady, Cabón z Pająk iem , no i ope- 
dzieli nasym  gospodarzom  całą krys to ry ją  z temi sa­
neckami w  rzyce. Śmiali się okrutecnie w szyscy  z tej 
nas ej g łupoty, a Kaśce to ja z  iskry nosem  w ylaty­
wały, tak  strasecn ie  zg rzy ta ła  zembartii ze złości, ze 
m usia ła  się susyć.

Kiedym se już po wszyćkiem  p osed  spać  na moje 
w yrko  do stajni, zrobiło mi się okrutecnie zimno, ze 
mnie omało razem  z w yrkiem  nieroztelepało. Ki licho 
myślę „e. T o  przecie K aśka  pow inna  chorow ać  po tej 
kompieli a nie. ja. Jaz  późni zaconem się tak  straśnie 
pocić ze jaz z m ojego w yrka  w o d a  kapała.

Juzem se nijak n im óg dać. rady  z tą  frybłą, że juz 
zaconem po lecać  m oją dusyckę św ię tem u Maciejowi, 
Jaz  potem... boda j  cię wciurności wzieny. W icie  co to 
było?... T o  ta  n iescęsna po k rak a  Kaśka, w yw ali ła  sło- 
mę z mojego w y rk a  pod k row y a n a  w yrko naniesla 

.śn igu  i p rzykry ła  go p łach tą .  .
O, cekajrio! Przyjdzie jesce kroWą do wóza!.:. |
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Ucieczka Patagończyka z pojmanym Europejczykiem. .......

którzy przybywszy tu w różnych celach, nieludzko piwo. Napój ten sami go sobie sporządzają. Niemało
z Patagończykami się obchodzili i wyzyskiwali. też trudu mieli'misjonarze, przysposabiający Patagoń-

Toteż Patagończycy srogo mścili swoją krzywdę czyków do komuniji świętej, aby ich utrzymać na-.
na Europejczykach, urządzając na nich najrozmaitsze czczo.
zasadzki, a porwany Europejczyk już więcej na Wól- Patagończycy są wzrostu wysokiego, ubierają się ,
ność puszczany nie bywał. Uśmiercano go czyto strza- w szerokie płaszcze, zeszyte ze skór, mieszkają,w cha­
łami, czy też oskalpowaniem,, czyli: zdarciem skóry tach lub namiotach, pokrytych skórami zwierząt* j a .
z głowy i t. p. karmią się głównie mięsem końskiem. O zwyczajach;

Scenę takiego porwania Europejczyka przez Pa- dotyczących zamąźpójścia u Pata,gończyków podaje
tagona. przedstawia nam pierwszy obrazek. Dzikus jeden z podróżników, niedawno stamtąd przybyły, cie-.
złapawszy swą ofiarę, przywiązał ją do konia, którego kawe szczegóły.
popędziwszy w galop, umyka w stepy. Wkrótce mo- W dzień wesela rodzice wiodą dziewczynę, ubra-
że dopędzą go, również pędzący na koniach inni Eu- ńą w najpiękniejszy naszyjnik, do namiotu narzęczo-
ropejczycy, którzy zapewne odbiją, mu nieszczęśliwą nego,.który czeka w drzwiach i przedstawiają, mu wy-,;...
ofiarę. Biada wtedy Indjaninowi, który jednak zaw-zię- braną jako kwiat wszystkich kwiatów..
cie potrafi się bronić i drogo swoją śmierć okupić. , Kobieta w Patagonji nie jest źle traktowana, jeże^

Na drugim obrazku znów widzimy scenę nieco l.i nie. jest zadowolona z męża, to sobie wybiera iny
inną. Oto horda dzikusów tych napadła na europej- nego. Naogół niewiele mają dzieci. Młoda matka na.
skich przybyszów i kłóje dzidami lub zarzucając or- drugi dzień lub trzeci dzień po przyjściu na świat dzie­
kan, usiłuje złapać białego czy to za rękę, szyję, czy cka udaje się do najbliższego strumienia lub rzeki, że-
też za nogę, a złapawszy jaką ofiarę, wlecze po ziemi by się przeż kąpiel oczyścić, poczem odrazu powraca
i ucieka z nią w stepy. do swej ciężkiej pracy na roli. Dziecko pó przyjściu

■ na św ia t w kłada ją  dó pew nego  rodzaju '
y y iy 1 .■■■j  wypukh-j kołyski i to tak, że klatka pier-

~ ~ s iow a leży wysoko, a głowa i nogi nisko;
1Ift g  /  głowę noworodka ściskają w ten sposób','

"  kr ’ ‘ i  \ że w tyle sta je  się p łaska  Po  tej p rocedu-
*j rze wiąże się dziecko mocno,: tak, zenie:
f a m  rT m r. n W i ^l  może wypaść Z;kołyski,i w tern położeniu;-,-

pozostawią się je ćałemi dniami.: y
Zaraz pp narodzeniu dziecka, jakóteż 

i później, gdy dziecko zaczyna chodzię, 
matka nie wiele troszczy się o nie, ą juy 
zupełnie nie dba o swoje dzieci wóyczaśj. , 
gdy wskutek niezgodnego pożycia od swe- , 
go męża odejdzie. W takich wypadkach 
z braku też najmniejszego dozoru, dzieci 
bardzo często nabawiają się kalectwa i 
i śmierci. Częśtb się zdarza, że ojcowie 
których żony odeszły, starają się takie 
dzieci-kaleki usunąć ze-: świata, zabijając 
je, topiąc i t. p'. ó tn  iżtsrfr". y t e  ''‘ ‘U'7 ' 

.: ’ ■ ■ % ' {Dalszy. ciąg'żfinstąpi). • '̂ rr.e.Sw.-'-Napad Patagończyków na Europejczyków
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JÓ ZEF MOKRZYCKI. 
•  •

się nieco, bo j ’iż '

(Przedruk wzbroniony). Powieść. (Ciąg dalszy).

P rzeszukano  jeszcze raz pokój, lecz bez rezu lta­
tu, poczein zeszli na parter,  gdzie Podwiń w stąp ił  do 
restauracji  hotelowej w nadziei, że może tam spo t­
ka jeszcze przestępcę. Nie znał go w praw dzie  osobi­
ście, lecz miął jego dokładny rysopis, oraz fotogratję , 
w ed ług  której byłby niechybnie poznał. W  lokalu re ­
s tau racyjnym  nie znalazł nikogo podobnego, więc p o ­
w róciw szy  do hallu porozumiał się z agentam i; z k tó­
rych jeden zajął s tanow isko  obserw acy jne  w hotelu,. 
P odw iń  zaś z drugim udali się do miasta , w cisnąw szy  

. portjerow i w rękę jakąś  cięższą: monetę;, za  którą  Skło­
nił się tenże niemal w . pas  ,„po kozacku". »

•—  Co pan teraz zrobi? —  zapyta ł agent P odw i­
ną, gdy znaleźli się na ulicy..; A .

—- Możliwe, że .on  jeszcze w róć i-d o hotelu —  ó d - ’ 
rzek ł .— a inaczej t rzeba  go szukać gdzieindziej, ewęń-. 
tualnie dostaniem y go prży wsiadaniu  na  okręt, który 
odchodzi za dw a dni. i

—- Pozw olę spbie w  . to w ątp ić  panie kom isa­
rzu! —- rzekł agent.

. —  Dlaczego? .. . . ...
—  Otóż dlatego, żę ten p taszek  został z pew no­

ścią spłoszony. Z tego pow odu wyfrunął, zanim zdąży­
liśmy klatkę zamknąć.

: — Nie może to być —  odrzekł Podw iń  —  bo­
wiem nie mógł wiedzieć, że go ścigamy...

r  Jąkfo? —  przerw ał,  śmiejąc się agent. —  A 
czyż dzienniki nie podały, że pan, go śc iga  w kierun­
ku ;G d ą ń sk a ?  A przecież nie. sądzę, by  człowiek inte­
ligentny, jakim beżw ątp jen ia  musi być człowiek, k tó­
ry  Jest kasjerem Banku, nie czytał dzienników. A zre­
sztą i to w ysta rczy  — rzekł, w skazując  czerw ony pla­
kat z fotografją.

• N a te. s łow a zam yślił .s ię  Podw iń na chwilkę. Rze­
czywiście agent m ia ł  s łuszność. T a k a  . rżecz nie po­
w inna  była przedostać  s ię : do prasy. W  którą stronę 
w yruszy ł  pościg, powinno to było zostać tajemnicą 
policji. Nic nie odrzekł, lecz postanow ił w najbliż­
szym raporcie z w ró c ić . uw agę  na tą okoliczność bó- 
miSarzoWi w arszaw skiem u. • . -

T ym czasem  udał się dę T o w a rz y s tw a  okrę tow e­
go; Linji Gdańsk-W-Ameryka, gdzie- skonsta tow ał,  że 
zosta ła  w ykupiona  k a r ta  okrę tow a na  imię i nazwisko 
S tan is ław a W yrw icza , nas tępnie  dowiedział się, że 
okrę t tej linji w y p ły w a  z. portu za d w a  dni. P o s ta n o ­
w i ł ' t e d y  czekać.

- W rócił  w ięc do  hotelu na ul. Portow ej i w yna-  
j ą ł  pokój N r /  26, m ając  ciągle nadzieję, że W yrw icz  
jeszcze ,  tam powróci. Atoli upłynęła  noc —  wreszcie 
n a s tę p n a  doba, a o zbiegu nie było słychu.

N adszed ł wreszcie dzień odjazdu  okrętu. Podw iń  
p rzy b raw szy  sobie do pom ocy paru  agen tów , uda ł  się 
do  pórtu  i śledził bacznie w szystk ich  w siada jących  
p asaże rów . Nie zauw ażyw szy  hic p o dobnego ,  n a  parę  
m inut -przed o d ja z d e m -  udał ' się do kapitana1 okrętu  • 
i w y leg itym ow aw szy  =sięy zażąd a ł  listy pasażerów .

Gdjf kairitah udzielił m u  l i s ty —  za ra ź '  n a  w ś tę -  ■ 
pie w yczy ta ł nazwisko: -S tan is ław  W yrw icz  z W an- 
szaw y. W ooo ; i-o. ■ A: -  AAYto

knajpy, aby w ypocząć  i 
głodny jak wilk.

.Sporzywszy kolację kazał sobie podać  piwo, a po­
nieważ to był dom noclegowy, zamówił pokój i zap ła­
ciwszy, zażądał  jeszcze przy stoliku restauracyjnym,, 
z abaw ia jąc  się czytaniem, „Kurjera  W a rszaw sk ieg o " .  
G dy odłożył gazetę , p rzysiad ł się tło niego jak iś  za­
żyły jegom ość  i naw iązał z nim rozritowę.

—  Pan  chyba  nie tutejszy —  zapytał:
—  Nie —  potwierdził W yrw icz . —  Z Mazow*- 

sza jestem. " .
—  A znać to z pańskiego akcentu... M ówi pani 

J a k  rodow ity  W arszaw iak .
W yrw icz  zmieszał się trochę, w pad ło  mu bowiem, 

do głowy podejrzenie, czy aby  to nie był jakiś w y­
w iadow ca  policyjny'. Pos tanow ił  zatem, być ostrożny,, 
aby się czem nie zdradzić.

—- Chodziłem do w arszaw skie j ■ szkoły i p rzy­
zwyczaiłem się do tam tejszego akcentu w ym ow y, j e ­
stem z Modlina.

—  Modlin to praw ie  W a rsz a w a ;  zauw ażył gość, 
k tóry w net rozm ow ę sk ierow ał na inne tory. Miano*- 
wicie p rzedstaw ił się W yrw iczow i jako zas tępca  biu­
ra  sp rzedaży  nieruchomości, p roponując  mu kupno 
m ajątku, willi, lub kamienicy, sądząc  widocznie, że 
za tern poszukuje. G dy jednakże  W yrw icz  odmówił: 
kupna, p roponow ał mu różne inne rzeczy, k tórych za­
s tęp s tw a  posiadał.  Zaczął wyliczać zas tęps tw a , jakie? 
posiadał,  nakoniec wymienił T o w arzy s tw o  okrę tow e 
L in j i .. G dańsk—^Ameryka.

W yrw icz  namyślił się chwilkę, .wreszcie  rzekł:
‘ i Jeśli pan p o s iad a  rzeczywiście zas tęp s tw o  te j  

linji, to mogę dać panu  coś zarobić.
—- B ardzo  proszę! zaw oła ł agen t  u radow any. 

Gdzie pan chce kar tę?  Do Ameryki —  K a n a d y  —  Ar­
gen tyny?

c —  Ani tam, ani tu —  odrzekł W yrw icz . -A  W o *  
góle nie mam  zam iaru  nabyw ać  karty.

, —  T o  jakżesz?  zapy ta ł  agent, sk rzyw iw szy  się:
mocno.

VI.
w  p a r ę . godzin po. od jęździe  z. G d ań sk a  znalazł : 

s ię  W yrw icz  w  O liw ie , , Zap łac iw szy  szoferowi, o d p ra ­
w i ł  taksów kę, poczem udał się ^do,.pierwszej' z brzegu'

—  Mam kartę  jazdy  do Ameryki Poł.,. a pon ie ­
w aż rozmyśliłem sobie i nie po jadę  wcale, zatem m o­
gę panu odsprzedać  tę kartę  oczywiście z p ew n y m  
opustem , aby pan zarobił.

. . A g e n t ,  sk rzyw ił się jeszcze mocniej; zaczął n a ­
rzekać na  ciężkie czasy, że teraz nikt nie podróżuje,, 
koniec końcem kupił ow ą kartę  za połow ę nominal­
nej wartośc i,  żąda jąc  do tęgo zaśw iadczen ia  tożsam o­
ści osoby, gdyż karta  op iew ała  na imię i nazwisko* 
właściciela.

W yrw icz  wręczył mu św iadec tw o  tożsarności; 
przeliczył i schow ał wyłożone pieniądze, ciesząc s ię  . 
w  duszy, że tak  mało stracił na karcie, której n ie  

*mógł w ykorzystać.
Age-nt rćv nież zadow olony  z korzystnej t rans­

akcji ulotnił rię prędko, jak g d y b y  się obaw iał,  by 
W yrw icz  się jeszcze nie rozmyślił.

Po jego odejściu W y rw ic z p o s ta n o w ił  nie zatrzy­
m yw ać się w tym hotelu, a lbowiem  z pow odu  tej t ran s­
akcji m ógłby czasem mieć n iepożądaną  wizytę. W y -  
szełszy ted y  . na  ulicę, w siad ł  do p rzechodzącego  au­
tobusu, k tóry go zawiózł do Pucka.

Agent jeszcze tego  sam ego w ieczoru  podążył au­
to b u se m  do G dańska , gdzie już z góry  miał upa trzone­
go odbiorcę na kartę  okrę tow ą, człowieka, k tóry p rz e d  

,p a ru  zaledwie dniami uciekł z kryminału i zamierzał 
, p rzedostać  się do St. Z jednoczonych Ameryki Półn.

D efraudant, który- • sp rzen iew ie rzy ł: k ilkadziesią t 
tysięcy złotych niejaki Leon Beck, były urzędnik ko­
lejowy, uciekłszy z kryminału -\y Grudziądzu , od p a ru



dni ukryw ał się na terenie W olnego  miasta, oczywi­
ście bez ta rgu  zapłacił za kartę  Okrętową wraz  z le­
gitymacją p o d w ójną  cenę. karty, tembardziej, że tak 
wiek właścicie la  legitymacji, jako też jego rysopis, 
oraz w ygląd  zew nętrzny zgadzał się z nim zupełnie. 
Zadowolony z tej szczęśliwej okoliczności, nas tępne­
go dnia udał się do portu i jako jeden z pierwszych 
pasażerów wsiadł ńa m ający odpłynąć statek.

.Jakżesz  jednak  rozczarow ał się, gdy na pa łę  mi­
nut przed wypłynięciem z portu  jego  nazwisko (oczy­
wiście to p rzyb rane)  zostało w yw ołane  przed kapi­
tana. Nie przeczuw ając  nic złego, zgłosił się na tych ­
miast, a w tej chwili na  jego  ramieniu spoczęła  cięż­
ka ręka w yw iadow cy  Podw iną , a ostry  głos zabrzmiał 
ponuro:

—  W  Imieniu p raw a, aresztu ję  pana!
Jak- piorunem rażony s tanął Beck, nic nie rozu­

miejąc, gdy  tym czasem  kajdanki za trzasły  się na jego 
rękach.

—  Co panow ie  chcecie właściwie odem nie? —  
pytał wreszcie.

— : Nie potrzebuję  chyba  panu  tłumaczyć —  o d ­
rzekł Podwiń, —  gdyż pan to wie lepiej odemnie. P o ­
zwolę sobie tylko zapy tać ,  gdzie są  pieniądze, które 
z kasy Banku Rolecki i Ska sk rad łeś?

Beck otw orzył oczy z p raw dziw em , niekłamanern 
milczeniem. —  A więc nie o niego tu chodzi —  my­
ślał —  lecz o innego złodzieja, k tórego kartę oraz le­
gitymację nabył. Nie było nic ła tw ie jszego  jak  przy­
znać się do nabycia  obcej legitymacji i karty  okręto­
w e j —  lecz i tu groziło n iebezpieczeństwo, gdyż 
w tym w ypadku  trzeba  było  zapodać  sw e p raw dziw e 
nazwisko —  a na tern nazw isku ciążyło pięć la t  w ię­
zienia. Znalazł się w  sytuacji bez wyjścia. P os tan o ­
wił jednak grać rolę W yrw icza , albowiem nie był 
pewny,- czy człowiek, który pozbył się swej legity­
macji jest większym  jak  on p rzestępcą, że zresztą  nie 
jest jeszcze zasądzony, m oże jeszcze jakoś się bronić, 
jak się jednak miał bronić, nie znając rodzaju  prze­
stępstwa, sam nie wiedział. Zaczął zatem odgryw ać  
naiwnego.

—  O jakićhże to p ieniądzach panow ie m ów ią?  —  
zapytał po Chwili.

—  Dowie się pan w  W arszaw ie  —  odrzekł z im ­
no Podwiń.

—  Ależ panie  ła sk aw y  —- ja  nic nie wiem, czy 
i komukolwiek w  W a rszaw ie  jakie pieniądze zginęły! 
A jeśli komu zginęły, to niechże sobie je szuka do s tu  
djabłów, a mnie dajcie spokój.

—  U rodzony pan w  M odlinie? —  zapytał P o ­
dwiń.

—  T a k ! .—  odrzekł aresz tow any.
—  Syn W ła d y s ła w a  i A nastazji —  czy tak?
—  T ak  je s t  —  kłamał, znając rodow ód  z legity­

macji.
—  Z zaw odu  buchalter,  p racow ał pan ostatnio 

w charakterze kas je ra  Banku Rolecki i Ska  w  W a r ­
szawie?

w teczce, następnie  przyniesiono, z kajuty walizkę, 
w której jednakże prócz paru  tysięcy złotych, żadnych 
innych pieniędzy nie znaleziono.

Podw iń po przeprow adzonej rewizji namyślił się j 
chwilkę. G dy dostaw i złodzieja, a  bez  pieniędzy, sp ra­
wiedliwości s tanie  się zadość, lecz firma korzyści nie 
będzie miała żadnych. A przęcież on przyrzekł Ko­
reckiemu w  paru  dniach dostarczyć  złodzieja w raz  
z odebranym  łupem. : . . 1 . . . ;

Przy pom ocy policji portowej p rzeprow adził wię­
źnia do komisarjatu, gdzie począł go na  now o badać . - 
N iestety  więzień na wiele py tań  zwłaszcza ze stosun­
ków służbowych, nie umiał dać odpowiedzi. T a  oko­
liczność nie nasunęła  Podw inow i żadnych  w ątp liw o­
ści co do osoby  więźnia, był zupełnie pewny, że nia 
w ręku złodzieja dolarów, W yrw icza ,  tylko że tenże 
ukryw szy  pieniądze, nie chce zdradzić miejsca, gdzie 
one się znajdują.

—  Panie  W yrw icz  —. mówił Podw iń  p o w aż ­
nie —  pan sobie nie zdaje  sp raw y  z następstw  swego 
kroju. Radzę panu jednak, niech pan powie, gdzie śą 
pieniądze, a  ja  przyrzekam panu wolność. Oczywiście 
nie wolność zupełną, lecz odwiozę p an a  do W a r s z a - • 
wy, tam  pan pozostanie  na wolnej s topie, dopóki sąd
nie rozstrzygnie tej spraw y. Może part być zasądzony 
— — : ” zawieszenietn; Ina-'na parę  miesięcy najwyżej i to z 
czej grozi panu  najmniej pięć lat. C, d. rt.

Morderca Ryszard Hauptman.

—  T a k  jes t  —  odrzekł a resz tow any  z pewnem 
wąchaniem.

—  I sk rad ł pan z kasy 1 0 0  tysięcy dolarów  —  
,ezy tak?

—  O, co to, to nie. Takiej sum y jeszcze nigdy 
w życiu nie widziałem.

Ma pan przy  sobie te pieniądze?
—  M ówię panu, że takiej sum y jeszcze w  życiu 

nie widziałem.
Gdzie pan ma swoje rzeczy? '•‘■j ' !

—7 T ę  oto teczkę m am , a także m ała walizka po­
została w  kajucie. nooo n-iSr.tSlc

Podwiń przeprowadził rewizję po kieszeniach i

Na naszym obrazku z l e w e j s t r o p y  .widzimy • R yszarda  
H auptm ana, od k tórego .odbiera  znaw cą, odciski pa l­
ców, a k tórego  proces óbecnie w. A m eryęę się odbyw a, 
W ykrad ł  on. 2-letniego. synka  .ź,nąn,ego ; i b oga tego  lot? 
nika amerykańskiego, chcąc  u zy sk ać ; okup 50.000: do­
larów. G d y  za razygo  hję,;.otrzymął,, w y k o n a irg rp źb ę  
i dziecko zam ordow ał;  miało o n o .  pęknię tą  czaszkę... 
D o tej strasznej zbrodni w m ieszana  b y ła  służąca Lind- 
berga, k tó ra  a lbo zosta ła  otruta , albo też w obaw ie  
w y k ry c ia : tej-Strasznej zbrodni,; popełniła sam obójstw o. 
Ludność- całej- Amerykr śledzi1 'z ; n iecierpjiwośćią: prze-  

:Jbiegć procesu)- W-*- 'M -j*. ’l Ą  v
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Cygan adwokatem
(H um oreska) .

Przed  kilkunastu la ty  w pew nem  małeni m iastecz­
ku w M ałopolsce, w  okolicy granicy  czechosłowackiej, 
żył sobie żydek imieniem Szmul Kaufmąn. M iał on 
żonę i kilkoro drobnych  dzieci, ale gotów ki tak  p o ­
trzebnej żydicom całkiem mu brakow ało . H andlow ał 
on jako  dom okrążca , ale ten handel niedobrze mu po ­
płacał,  to też zaw sze  więcej wyprosił, jak  zarobił. 
P ew nego  razu chodził od wsi do wsi ze swoim  h an ­
dlem, ale i tyiii razem nic nie u ta rgow ał a był sam 
głodny, a żona i dzieci też co zjeść nie miały, d la tego 
bardzo  się martwił.

A kiedy tak  chodził i duma, przyszła  mu odrazu  
d o b ra  myśl do g łow y i pokręciw szy  icki, pom uska ł 
sobie b rodę i mówi sam  do siebie:

—- Już.-wim za co będę żił ja, żona i nasze dżeci. 
Będę chodżił na ten droga , aż goj pojedzie; to mu nie 
ustąp ię . W un mnie musi wiwróczicz i p rzejechać 
z 1 w ozem , w u n  tnnie nie zamo-rduje j;eszcze, a ja  mu 
pćitem poskarżę  do sądu. W un  mi muszi zapłaczićz 
m ego bólu i muszi mi dacz  potem  na u trzym anie  żony 
i , dżećzi, bo ja  potem  nie będę  możił p racow acz, bo 
będę miał ręki i nogę przejechane.

" Id ąc  tak  pom ału , zobaczył jadącego  ch łopa  na­
zwiskiem Onufry Furmanik. T en , w idząc  żyda  idące­
g o  środkiem drogi, w oła  z da leka: „ H o p !“ , ale żyd  so ­
bie idzie dale j:  Onufry w ięc w o ła  drugi raz: Hop! *a 
żyd  wciąż udzie dalej. Nareszcie  chłop w oła  trzeci raz: 
„ H o p r ,  jednak  żyd idzie i idzie. Zniecierpliwiony O- 
nufry podciął konie i uderzył żyda  dyszlem pó plecach. 
Żyd się przewrócił, koła tylko podskoczy ły  na  żydzie 
a  chłop po jecha ł  dalej ku miastu.

Żyd pom ału  w staję , s tęka, kuleje, ale myśli:
—  Już go mam! w un m a  z czego, to będzie p ła-  

ciuł wszis tk iego —  i przichodzi tak  do m iasteczka, 
a  zobaczyw szy  chłopa, p ow iada :

: —  Ti ham ska  łeb, ty  miałeś po mnie przejechacz! 
Czi ty nie wisz, że j a  mam  żone i dżeczi i m uszę za 
nich praco\vacz, a tisz mi po jecha ł  na rękę i n a  nogę 
i j a  teraz nie będę mógł za nich hand lów acz  z moje 
domokrąstwo:- Czekaj, ja  czebi będę  skarżyć do sądu  
a  ty mi już zapłacisz.

. Było s ję żydzie ustąpić  z drogi —  m ówi chłop, 
tobym  cię był nie przejechał.

Szmul mimo to zaskarży ł  ch łopa  dó sądu.
Chłop, choć sobie  pierwej niewiele z tego robił, 

teraz , gdy  szedł na termin, m artw ił się, bo  to żydzi 
zaw szę  w ygryw ać  w  sądzie zwykli, a  przecież o n : ży ­
d a  przejechał. Gdy -przyszli do sądu  zatrzymali się na 
kory tarzu , bo  ich jakoś n ieprędko wołali. Chłop usiadł 
w  kącie na ław ce i dum a, a  Szmul chodzi i bródę  
pogłaskuje .

N a  korytarzu  sądow ym  było dosyć ludzi a by ł 
także  i cygan. Jedni' się kłócą, drudzy  się przed  te r­
minem przep raszają  a do wszystkich  cygan się m iesza 
i w szędz ie  sw oją  rad ą  służy, a mówi, ź e 'ó n  dobry  czło­
wiek, bo zap ła ty  ńie żąda. Już z wszystkimi pomówił,
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tylko z naszym Onufrym jeszcze nie rozm awiał, ale 
i do niego przyszedł i mówi:

—  G óspodarzyku , coście taki zm artw iony?  P o ­
wiedzcie no cyganowi, co za zły interes macie, a cy­
gan może dopom óc i zap ła ty  nie będzie żądał.

-i_s Daj mi pokój 'A- po w iad a  Onufry —  ty mi n ie  
nie pomożesz.

—  P o m o g ę  lub nie pom ogę pó, mówi cygan —  
to w as  kosz tow ać  nic nie będzie, a w y g ad ać  się p rzed  
cyganem  nie zawadzi.

Nareszcie  chłop opowiedział cyganow i, jak  się. 
rzecz miała. Cygan  podum ał i mówi do chłopa:

—  G ospodarzu , posłuchajcie  cygana, co w am  do­
radzi, a to mało kosztuje: jak  w ygrac ie  to cygan  choć  
wódki wypije.

Chłop słucha  a  cygan  mu radzi:
— : G dy przyjdziecie do sali sądow ej,  to nic nie 

mówcie, tak  jakbyście  był głuchoniem y, ą będziecie: 
widzieć, że dobrze  z tego  będzie.

—  Już dosyć nakąlkulow ałem  się i nam yśla łem , 
a niczego nie wymyśliłem n a  sw oją  obronę, więc z  p e ­
w nośc ią  t rzeba  s ię -zd ać  na  radę  cy g an a  —  myśli O -  
nufry; '

Z a  chwilę w yw ołano  Szmula a  potem  Onufrego- 
do rozp raw y  i stanęli obaj przed  sędzią, a  ten p y ta  
się najp ierw  Szmula:

—  No, żydku, opow iedzno, jak  to było.
Szmul skłonił się do ,z iem i i mówi:
- ^ P r z e p r a s z a m  w szystkich  w ielm ożnych sędziów

to. buło  tak : ja  sobie idzil na drogę od m ojego  handlii 
z dóm okrąs tw o , a  tin chłop jeździł za te drogę  i po je- ,  
chał z diszlem na  moje plecy, a  potem  z kołami na  mo­
je nogę i rękę. Ja  za  to zostałem  kalika i ni m ogę p ra -  
cowatcz za moje żone i dżeczi, tobim w iprosiu ł p a n ó w  
sędziów, żeby  ten chłop zap łac iu ł;  za moje bolenie, 
i daw oł na  uczimanie m oje żone.

Sędzia, w ysłuchaw szy  żyda, p y ta  się potem  chło­
pa, jak  to było, ale ten pa trzy  n a  niego i nic nie od­
pow iada . Sędzia  p y ta  go ponow nie ,  lecz ten nic nie 
mówi. Nareszcie  sędzia  m ów i:

—^ D la c z e g o  nic nie mówicie, przecież możecie 
wiedzieć, że w as  to g rubo  będzie  kosztować, czyście 
może g łuchoniem y?

Lecz i teraz  Onufry ani s łow a nie mówi, tylko p a ­
trzy na  sędziego..

Szmul chciał już widzieć koniec swojej sp raw y; 
więc tak  się odzyw a:

—  Jeszcze raz  p rzep raszam  w szistk ich  wielmoża 
nych p an ó w  sędziów, ja  tu  w ijasznie  te sp raw ę, bo 
wiem uż dobrze, co w un zrobiuł i co mu z a  to ma 
czekać. W un  w  ten sądzie  zgłupioł i nic nie chce gar  
dacz, w un jak  jechał na ten droga, to  w un b u f  m on- 
drzejszy. W un  tam  sze drzył n a  całe p isk: Hep! hepL 
hep! i m oże ze d w adżeszcza  razy  tak  krziczol, aż na 
wszistk ie  pole ..buło słichacz, w un tam  buł panem , to 
śze drził, a tu sze boi- to ani piskacz nie chce w un już : 
co to będzie  znaczycz.

Sędzia, w ys łuchaw szy  żyda, m ówi do niego:
-— Kiedy chłop w ołał na  ciebie ze dw adzieśc ia  

razy: Hop! to d laczegożeś się nie ustąpił,  a  kiedyś go 
nie usłuchał, to ci dobrze zrobił,- że  cię prze jechał/1  
Idź z Bogiem do domu! M asz naukę, że gdy  chłop je- 
dzie i w oła :  hop! to m asz się ustąpić; '

Żyd kłania się i prosi, ale sędzia  rzekł:
— :- Idź żydku do dom u spokojnie, boś  powinien 

jeszcze chłopu za  drogę zapłacić, a naw et i dó aresztu 
mogę cię w sadzić  za  niewinne posądzenie  chłopa. :

W y szed ł  Szmul ze sądu sm u tny  a chłop ukłonił 
s ię  sędziemu i_ przem ów ił w dzięczn ie :



—  Dziękuję! ... . ' ■,
Gygan czekał —  a gdy  mu chłop opowiedział o

obrocie tej sp raw y, to aż podskakiw ał z radości, że 
•tak dobrze potrafił chłopu, doradzić. Chłop zaś zawo-. 
łał cygana  ze sobą, a kupiw szy wódki, nie żałował 
uczęstować nią cygana,' chciał mu do  tego  kilka szu- 
staków w sunąć, ale cygan powiedział, że lubi dora­
dzić, a za  to zap ła ty  nie bierze.

—  Tylko  —  mówi —  gospodarzyku, jak  wasze 
życzenie, tobym prosił dla mojej starej o  jedną kurkę 
z domu na rosół.

Chłop mu obiecał dać i w ykonał to, bo miał do­
brego  adw okata ,  a mało go kosztwał, naw et na te r­
min za obrońcę nie po trzebow ał za  chłopem stawać.

J, Wielopolski.

Poradnik gospodarczy.
Leczenie zapalenia gardła u zwierząt.

Przy zapaleniu ga rd ła  z pyska  wycieka  ciągnąca  
■się, pienista ślina, której w nim jest  pełno. Zwierzę 
stara  się przełknąć, lecz ból w  gard le  mu przeszkadza. 
■Chęci do jad ła  i p ic ia  nie traci, lecz połykać nie może; 
w o d a  w raca  się pyskiem, lub w y lew a  się przez nos.

Chore zwierzę stoi sm utne ze spuszczoną na dół 
głową i w yciągnię tą  szyją. Do gard ła  nie da  się do­
tknąć; czasem też widać, że gardziel m a opuchnięty.

Jeżeli cho roba  przechodzi łagodnie, to w  8— 14 
-dni kończy się; lecz b y w a  i tak , że tw orzą  się w rzody 
w gardle, lub silne zapalenie  idzie na dół do tcha­
wicy i w tedy  zwierzę może paść.

Zapalenie ga rd ła  najczęściej by w a  u koni i świń, 
rzadziej u innych zwierząt.

P ow sta je  ono od zaziębienia, od picia zimnej w o­
dy p.o rozgrzaniu, od podrażnien ia  pokarm em  kłują­
cym, naprzykład niemłóconym jęczmieniem. Źle zad a­
ne lekarstwa, w dychan ie  kurzu, pyłu z w apna , zapy­
lone siano, nieczysty owies i t. p. może też spo w o ­
dować zapalenie gardzieli.

Leczenie zapa len ia  po lega  na tern, żeby gardło  
utrzymać ciepło, podw iązać  jak  przy zołzach kożu­
chem lub skórką  zajęczą. Jeżeli jes t  pL.chlina, to po ­
łożyć na gardło  szm atę  zm aczaną w  zimnej wodzie, 
pokryć to dużym kawałkiem  sukna, a na  wierzch zno­
wu suchą szm atą. W o d a  od skóry  zagrzeje się i roz­
grzewać będzie gardło . Szmatę t rzeba  zmaczać 4— 5 
razy na dzień, to je s t  jak  tylko wyschnie. Jeśli n a  g a r­
dle są gruczoły, to w etrzeć w nie oliwy ciepłej, albo 
oliwy roztartej z kamforą. Jeżeli zaś od tego guzy 
nie u s tę p u ją /k u p ić  w ap tece  szarej maści i wcierać 
dwa razy n a  dzień. D obrze także  robić naparzan ia  g a r ­
dła przez nos, a  to w  ten sposób :  wziąć torbę długą, 
wsypać do niej ugo tow anego, ciepłego jęczmienia al­
bo otrąb, w lać do tego łyżkę dziegciu z łyżką terpen- 

■ fyny i ciepłą to rbę  zawiesić koniowi tak, aby  para  
. z niej w chodziła  do nosa. Pow tarzać  to naparzanie 

trzy razy dziennie. Konia postaw ić  w ciepłej stajni 
i dawać ciepły napój z otrąb.

Świniom, jeśli zauw ażysz , że gardło  im puchnie i 
boli, daj wypić na w ym ioty  pó ł łyżki ciemierzycy bia­
łej-, a w gard ło  wetrzyj szmalcu z te rpentyną i obwiąż 
je  szmatą.

W szystkim  zwierzętom chorym na  gardziel t rzeba 
dawać zam iast suchego ja d ła  ciepły płyn, k tóry  posili 
i ogrzeje. Poić je też należy ciepłą wodą.

Zapalenie ga rd łą  byw a czasem zaraźliwe; więfc 
chore konie i świnie najlepiej postaw ić oddzielnie 
w spokojnem u  ciepłem miejscu i z oddzielnego wia­
derka  je. karmić i poić. ■

Z araźliw e zapalenie gard ła  nazyw a się błonicą 
gard ła  albo dyfterytem. Od tej choroby zarażają  się 
nietylko inne zwierzęta, lecz i ludzie, a naw et ptactWoi 
Otóż kurom nie t rzeba  d a w a ć  dzióbać tych kaw ałecz­
ków jad ła  albo flegmy, które chory koń w yrzuca 
z pyska.

Tępienie myszy.

Z wielu okolic kraju naszego nadchodzą w iado­
mości o nadmiernej ilości myszy, zarów no w polu, 

•jak w stodołach, spichrzach i t. d. n ie  ulega też. w ą t ­
pliwości,, że nie brak  ich i w  stertach. M yszy w ystę­
pują  liczniej w  pew nych  tyjko la tach, ale m ogą się 
s tać  p lagą  nader  uciążliwą. Poniew aż w  ziemi ,upra­
wianej jes t  ich znacznie mniej, są  bowiem niepoko­
jone, p rzeto  na polach nieruszanych pługiem przede- 
wazystkiem na koniczynach z jaw iają  się w  ilościach 
olbrzymich, p rzypraw ia jąc  rolnika o  duże straty.

S posobów  tępienia m yszy jes t  dużo, są  one. jed ­
nak bądź z a w o d n e , . bądź kosztowne! Pom im o to na­
leży z tą  p lagą  walczyć, aby  nię narażać się na szko­
dy zbyt wielkie. A by nie - dopuścić m yszy do. s te r ty  
należy zaraz po jej postaw ien iu  obkopać ją  rowkiem 
prostopadłym , głębokość? . około 25 centym etrów, na 
dnie k tórego w kopujem y rurki d renarsk ie  (lub. butelki 
z od trąconą szy jką  i t. p . J .  M yszy w dużych ilościach 
w p a d a ją  do rurek, skąd j.e codziennie należy wybie­
rać.

Dobre wyniki da ję ; .tępienie myszy gazam i tru ją -  
cemi, za tru tą  pszenicą i szczepienie tyfusu mysiego, 
sposoby  te są  jednak  trudne do zas to sow an ia ,  w ym a­
g a ją  bowiem dużo dokładności T  zachow ania, znacz­
nych ostrożności, nadew sżyśtkó  są  .kosztowne.

B ardzo pom ocnemi w tępieniu m yszy są  niektóre 
zwierzęta, zw łaszcza ■sowy, n iek tóre  gatunki, ja s trzę ­
bi i sokoły (m yszołow y i pustułki)  óraz łasicę (w  nie­
k tórych okolicach zw ane ła skam i) .  .Niewiadomo .dla­
czego sow y  nie cieszą się sym patją  ludu naszego, m a­
ją  bowiem rzekomo sprow adzać  nieszćzęścię. Z abo­
bon- ten je s t  niczem nieusprawiedliwiony, 's tw ie rd zo ­
no natom iast,  że sow y praw ie  wyłącznie żyw ią się 
myszami, zewszechm iar zatem zhsługują ną ochronę 
a nie na tępienie., ;

■ Bardzo zawziętemi nieprzyjaciółmi, myszy są  j a ­
strzębie, myszołowy, ą zwłaszcza  małe.' pustułki, k tóre  
.łatwo poznać po tern, że często zatrzym ują  się w  po­
wietrzu na jednem  miejscu, t rzepocząc skrzydłami, jak  
motyl. Nasi domorośli myśliwi s trzelają  zarów no do 
m yszołowów, jak  do pustułek, nie zdając  sobie sp ra ­
w y z tego, jak  wielką tern w yrządza ją  szkodę rolni­
ctwu.

Na szczególną ochronę i opiękę ze s trony rolnika 
zasługuje znane pow szechnie  zwierzą tko  —  łasica. 
Jes t  to n ieubłagany w róg  myszy, które tępi w  sposób  
niesłychany. Ludzie dośw iadczeni tw ierdzą, że naprzy­
k ład w  stodole  lub śpichrzu łas ica  zabija  więcej m y­
szy niż 10 kotów. Nie mniejsze spustoszenie  szerzy 
i w śró d  m yszy polnych, żadną  m iarą  w ięc zatem nie 
pow inna  być zabijana. Jest  bardzo  zw inna i szybka, 
mysz zatem z trudnośc ią  ujść m oże pogoni. Nie Ulega 
w ątpliw ości,  że g d y b y , skutkiem nieuświadomienia nie 
tępiono tak  zawzięcie sów, pustu łek  i zw łaszcza łasic, 
to klęska m yszy nic by łaby  tak groźna.
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K R O N I K A ,
Dla powodzian jeszcze 12 miljonów złotych. W e ­

dług ostatn iego oficjalnego sp raw ozdan ia  wyniki dzia­
łalności ogólno polskiego komitetu pom ocy ofiarom 
pow odzi do dnia  1 stycznia  roku bież., p rzeds taw ia ­
ją  się następująco : Na ręce Komitetu wpłynęło  ofiar 
w  gotów ce 9 miljonów 281 tys. 615 zł., produk tów  
rolnych —  za 4 miljony 500 tysięcy, to w aró w  za 514 
tysięcy, razem 14 miljonów 295 tys. 615 zł. W o b e c  
preliminowanej wysokości po trzeb  na przeżywienie 
ludności, inw entarza  oraz  na odbudow ę w  kwocie 26 
miljonów 700 tys. n iedobór w ynosi około 12.404.385 
złotych.

Pożyczki na ziarno siewne dla powodzian. W a r ­
szaw a, 19. 1. (Telef .) .  P ań s tw o w y  Bank Rolny p o s ta ­
now ił uruchomić w  bieżącym roku 'miljon zł, kredytu 
trzechletn iego na w arunkach  norm alnego oprocen to ­
w a n ia  około 8 od s ta  na zakup nasion dla  g o spodars tw  
rolnych, dotkniętych powodzią . W o b e c  wielkieg zni­
szczenia  tych g o sp o d a rs tw  Komitet Ekonomiczny Rady 
M inistrów  postanow ił na  ostatniem posiedzeniu w y ­
znaczyć na przeciąg  trzech la t  sum ę 40.000 zł. rocznie 
na  obniżenie oprocen tow ania  pożyczek, udzielonych 
p rzez  Bank  Rolny;

Ustalono dodatki komunalne do podatków. W ła ­
dze  nadzorcze w yjaśn iły ,  w  jakiej wysokości sam orzą ­
d y  m ają  prelim inować w  budże tach  na  rok przyszły 
dodatki kom unalne do niektórych p o d a tk ó w  p a ń s tw o ­
wych. D odatek  kom unalny do p a ń s tw o w eg o  podatku  
od spożycia, zużycia lub produkcji  nra być prelim ino­
w an y  w  kwocie 1 zł. 13 gr. na  jednego  m ieszkańca  
m iasta , 17.5 groszy na jednego m ieszkańca  pow iatu  
i 8.8 g roszy  na jednego  m ieszkańca  gminy wiejskiej, 
przypuszczalne  w p ły w y  z doda tków  kom unalnych do 
scalonego podatku  ob ro tow ego  należy preliminować 
w  kwocie 17.5 groszy na m ieszkańca  m iasta , 2.7 g ro ­
sza  na m ieszkańca  pow ia tu  i 1.3 g rosza  na m ieszkań­
ca gminy.

Wydatki i dochody polskich kolei państwowych.
W ed łu g  ostatn ich  zestawień G łów nego U rzędu S ta ­
tystycznego, w ydatk i Polskich Kolei P ań s tw o w y ch  
w ynosiły  w  ciągu 8 miesięcy ub. r., 513.914 tys. zł., 
w  tern koleje norm alnotorow e 507.847 tys. zł. i kolej 
w ąsko to row e  6.067 tys. zł. D ochody kolei norm alno­
torow ych w ynosiły  w  tym okresie 575.218 tys. zł., 
w  tern przew óz osób  przyniósł 140.549 tys. zł., prze­
w óz bag ażu  6.116 tys. zł., p rzew óz to w a ró w  i poczty  
378.271 tys. zł., oraz inne dochody  50.282 tys. zł. Ko­
leje w ąsko to row e  przyniosły  dochód w  sumie 4,464 
tys. zł., w  tern przew ozy 3.800 tys. zł. i inne dochody  
584 tys. zł.

Kurs rybacki w  Krakowie. Staraniem K rajow ego 
T o w a rz y s tw a  Rybackiego odbędzie  się w  Krakowie 
w  dniach 11, 12 i 13 lutego br. kurs z zakresu  g o sp o ­
d a rs tw a  u s taw o w eg o  dla hodoW ców  ryb, zarządców  
staw ow ych , ins truk torów  rolnych, gospodarzy  w ło ­
ścian oraz osób in teresujących się gospodars tw em  
staw ow em . O rganizatorom  udało się pozyskać  jako 
p re legen ta  znanego ichtióbiologa prof. U. J. D ra  T eo -  

‘d o ra  Spiczakowa. 'Bliższych informacyj udziela  oraz 
w p isy  przyjmuje K rajow e T o w arzy s tw o  Rybackie, 
Kraków, Batorego  18. Tel. 165-99.

Pierwsza wieś w krakowskiem budująca wodo­
ciąg. O dczuw ając  dotkliwy b rak  w ody, mieszkańcy 
wsi Jurków  koło Limańowej, przystąpili  obecnie do 
budo w y  w odociągu. P race  związane z budową są  już 
praw ie  na ukończeniu. Zaznaczyć należy, że je s t - to  
p ie rw sza  w ieś w w ojew ództw ie  krakow skiem , bu d u ­
jąca  w ła sn y -w o d o c iąg .
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Zaginiony narciarz w  Niżnych Tatrach. Od dnia 
2 b. m. p row adzone  są  na górze D żum bir w  Niżnich 
T a t ra c h  w Słowacji poszukiw ania  zaginionego narc ia­
rza, s tuden ta  politechniki, Ludw ika Kubiny z G ruszo­
w a  (Ś ląsk  n. O lzą).  K ubina był doskonałym  narc ia­
rzem, lecz ryzykantem . W y b ra ł  s ię  on sam jeden na 
wycieczkę na Dżumbir, P rzy  zjeździe ze s trom ego pół­
nocnego zbocza  upad ł  i został zasy p an y  przez śnieg; 
Obecnie z dalszych poszukiw ań jego  zwłok musiano 
zrezygnować.

Krzesła króla Jana skradziono we Lwowie. Przed 
kilku dniami nieznani sp raw cy  dokonali kradzieży 
w Muzeum N arodow em  We Lwowie, skąd  skradli dwa 
drogocenne krzesła  króla  J a n a  Sobieskiego. Krzesła 
te p rzedstaw ia jące  dużą w arto ść  h istoryczną odeb ra­
no ód paserów .

Napad, na posła w  pociągu. P ose ł’ Stron. N aro­
dow ego, J. Mazur, zamieszkały sta le  w . Grudziądzu, 
w ybra ł  się z synami ha kilka dni do Z akopanego . W 
pociągu  umieścił synów  w  w agon ie  klasy III, sam  zaś 
jechał za bezpła tnym  biletem poselskim w  klasie I. 
Pon iew aż  przedział był pusty, poseł M azur położył się 
i zasnął. Nad rankiem, gdy  pociąg  w y jecha ł  z Kato­
wic, do przedziału w ta rgną ł  jakiś  złodziej kolejowy 
i w yc iągnąw szy  z. kieszeni m arynarki,  wiszącej na  ha­
ku, portfel, zam ierzał się ulotnić. Po trąc ił  jed n ak  po­
sła M azura, k tóry zbudziw szy  się, rzucił się n a  zło­
dzieja. W y w iąza ła  się walka, w  czasie której złodziej 
pogryzł posłowi ręce, lecz został pow alony  n a  ziemię. 
Nieprzytom nem u rabusiow i poseł M azur odeb ra ł  swój 
portfel i. w ybiegł na  korytarz, by zaw iadom ić konduk­
to ra  o napadzie . W  midzyczasie  złodziej ocknął się i 
sko rzys taw szy  z nieobecności pos ła  M azura i zatrzy­
m ania  się pociągu  na stacji Skawce, zbiegł bez  śladu.

7-miu górników zasypanych w  kopalni śląskiej.
Katowice, 19. I. (P a t . ) .  W  nocy z 18 na  19 b. m. silne 
podziem ne w strzą sy  na  kopalni „W u jek "  spow odow a­
ły liczne zaw ały  w  w yrob iskach  kopalni. Na piozio- 
600 m. n a  pokładzie 35, n a  sku tek  w s trzą só w  zawalił 
się filar i chodnik, p row adzący  do tego filara. Zawały 
odcięły 7 robotników. Dzięki natychm iastowem u 
w szczęciu akcji ra tunkow ej udało  się do godziny 6 
rano w ydobyć  4 górników. T rzech  z nich doznało licz­
nych obrażeń i pokaleczeń.. Stan ich jednak  nie bu- j  

dzi obaw y. N a miejsce w y p adku  w yjecha ła  komisja 
w ładz  górniczych. D a lsza  akcja  ra tunkow a  w : toku. 
Do tej pory  do m iejsca zasypan ia  nas tępnych  trzech 
górn ików  nie dotarto.

Tajemnicza paczka, znaleziona w  pociągu. W ła­
dze policyjne w  Zagłębiu  za in trygow ane  są  w  najw yż­
szym stopniu paczką, znalezioną w  pociągu, k tó ra  nie­
m a właściciela. 10 hm. o godz. 15.50, gdy  pociąg  oso- j 
b ow y  przy jechał z C zęs tochow y do D ąbrow y, wysiadł . 
n ieznany do tąd  pasażer,  k tóry  wręczył s to jącem u obok i  
b agażow em u małą, lecz ciężką paczkę w  brudnym  pa-j 
pierze, twierdząc, że znalazł ją  w  przedziale. Bagażo­
w y  odniósł paczkę do naczelnika stacji, gdzie przy 
św iadkach  odwinięto  pap ie r  i zbadano  zawartość. 
Oczom zdumionych kolejarzy ukaza ła  się prawdziwa 
kolekcja drogocennej biżuterji, jak  zegarki damskie, 
w ysadzane  b ry lan tam i i perłami, złote łańcuchy  mister­
nej roboty, kolczyki z drogiemi kamieniami, .pierście­
nie, pap ierośn ice  i szereg innych rzadkich okazów 
sztuki złotniczej. Istnieje przypuszczenie , że biżuterja 
ta  zosta ła  skradz iona  gdzieś w  okolicach Częstocho­
wy, P io trkow a, a może W a rsz a w y  i w  czasie transpor- i  

tow an ia  łupu do Zag łęb ia  spłoszeni złodzieje porzu-: 
ciii paczkę. Skarb, na r a z ie ' j e s t  w  posiadaniu  władz 
sądow ych.
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Złodzieje zostawili w kasie 15 groszy „na szczę­
ście". W  Łodzi rozpruto  dwie ognio trw ałe  kasy w  kan- 
celarjj rejenta M andackiego. Łupem złodziei padło
20.000 zł. Złodzieje pozostaw ili  w kasie 15 groszy na 
■szczęście i kartę  z napisem „Do w idzenia".

Emigracja do Francji ustała. W arszaw a, 19. 1. 
(Telef.) .  W  osta tn ich  czasach  udzielania wiz 'w jazdo ­

w y ch  do Francji em igrantom  udającym  się tam za 
'kontraktami pracy  udzielano ostrzeżeń, że władze 
francuskie m ogą ich zwrócić z granicy  do kraju. Sku­
tek tych ostrzeżeń był taki, że wielu em igrantów 
w strzym ało  się w ogóle  od w yjazdu za  kontraktami 
pracy w obaw ie  przykrych niespodzianek. Emigracja 
do Francji w tych w arunkach  niemal zupełnie ustała. 
W  ciągu os ta tn iego  roku do Francji wyem igrowało  
•8.062 osoby, gdy w  latach poprzednich wyjeżdżało ok.
30.000 emigrantów.

Bocian przewędrował 4.500 kilometrów. P ań s t­
wowe nadleśnictw o „P rzew odnik"  pod Koronowem o -  
trzymało doniesienie z Państw ow ej Stacji B adan ia  
w ędrów ek  ptaków  w W arszaw ie ,  że bocian, zaopa­
trzony w obrączkę kontrolną B. 2182 w dniu 8 czew- 
•ca 1934 roku w  leśnictwie N ow a Huta pod Korono­
wem, został w grudniu  br. znaleziony nieżywy w  miej­
scowości Scire (T ig ra i)  w północnej Etyopji. Zatem 
bocian, który przyszed ł na św ia t  w  okolicy B ydgo­
szczy, znalazł się po północnej w ędrów ce  o 4.500 km. 
od rodzinnego gniazda, w  dalekiej miejscowości A- 
fryki.

Złodzieje zwrócili futro skradzione sędziemu. W
IV oddziale sądu grodzkiego w W arszaw ie  w  czasie 
serji rozpraw przeciwko złodziejom skradziono futro 
sędziemu, terującemu na sali wyroki. Kradzieży doko­
nano w gabinecie sędziego. Złodziej o tw orzył przy po­
m ocy w ytrycha  szafę i z rabow ał futro, w artości 1000 
zł. Sędzia po dostrzeżeniu s tra ty  na tychm iast zarzą­
dził rewizję w śród  obecnych na sali, jednak  futra już 
nie było. S praw a zdaw ała  się beznadziejna. T ym cza­

sem  w tych dniach do kom isarja tu  przyszedł posłaniec 
"z futrem i listem, w  którym złodzieje p rzepraszają  sę­
dziego .za „n ie tak t"  popełniony przez jakiegoś nowi­
cjusza w ich fachu, który nie wiedział, że etyka zło­
dziejska nie pozw ala  okradać  sędziego w  czasie urzę­
dowania.

Ukarany lichwiarz. Przed wyjazdem do Palesty­
ny zapłacił podatki. Policja w  Kaliszu d konała rewi­
zji w mieszkaniu Breslera, ó k tó ry m 'k rą ż y ły  w mie­
ście pogłoski, że w ciągu 4 lat zdyskontow ał weksli 
na  około pół nriljona złotych, b iorąc po 5— 12 procent 
w  stosunku miesięcznym. Rewizja w jego mieszkaniu 
stwierdziła, że istotnie zajm ow ał się lichwiarstwem, 
znaleziono przytem 92 weksle  na sumę 9.600 zł, 12.000 
zł. gotówką i czek na 1.000 funtów szterlingów.

Zawiadom iony o takiej obfitości gotówki u Bre­
slera urząd s k a r b o w y /p r z e ją ł  powyższe pieniądze za 
zaległe podatki, kary i p rocenty  od nich.

Jak się okazuje Berek Bresler był już na wylocie 
do Palestyny, dokąd  miał w yjechać następnego  dnia, 
posiadał już naw et paszport  zagraniczny i wizę, i gdy­
by nie ten pech, byłby już w  drodze do Tel-Aviv.

Sześć pociągów przejechało zwłoki samobójcy. 
Na forze kolejowym między Kochłowicanri i W ielki­
mi Hajdukami, rzucił się pod pociąg w  celu sam obój­
czym 24-letni Feliks Maroń z W ielkich Hajduk. Zwło­
ki samobójcy leżały kilka godzin, i, jak  stwierdzono 
później, przejechało przezeń aż sześć pociągów, które 
je doszczętnie zm asakrow ały . , Część poszarpanego  
cfąła przeniesiono do kostnicy : huty „B a to rego"  w 
Wielkich Hajdukach. .
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Bawił się w Nerona, |podpalając chałupy. N a tere­
nie pow. w łocław skiego ostatnio zdarzały  się z nie- 
w ytłom aczonych przyczyn wielkie pożary. Śledztwo 
doprow adziło  do ujęcia parobka  Lichma.na, który 
przyznał się do podpaleń. Myśl sw oją powziął po prze­
czytaniu „Q uo V ad is?“ Sienkiewicza i chciał odegrać 
rolę Nerona, k tóry  kazał podpalić  .Rzym. Jak  zeznał 
•miał rozkosz patrzenia  n a  pożary. W obec  tego nam a­
wiał m ałych chłopców, do podpaleń, a sam,, s tojąc zda- 
leka —  przyglądał się i nucił piosenkę. Lichm ana osa­
dzono w więzieniu, a pom ocników „N erona" oddano 
jako  małoletnich pod dozór rodziców.

Pierwsza wieś murzyńska w Polsce. Dzienniki 
wileńskie donoszą: W  tych dniach bawił w  Polsce
przedstaw ic iel  ludności murzyńskiej w Stanach Zjed­
noczonych, m ianowicie niejaki Joe T a rd e r  i Mac Stop- 
kens. Przybyli do Polski z zamiarem przesiedlenia 
do naszego kraju całej w s i  murzyńskiej osiadłej na ro­
li w  Stanach  Zjednoczonych. O sobliw a ta  propozycja  
w ynika z tego powodu, że murzyni am erykańscy  są 

.p rześ ladow ani przez ludność białą. M ają zaufanie do 
Polaków  z którymi stykali się na gruncie am erykań­
skim.

Wybuch zapalnika pod przejeżdżającym narcia­
rzem. N a ulicy Tuskulańskiej w  Wilnie 15-letrii uczeń 
Zygm unt Romanowski najechał saneczkami na porzu­
cony w  śniegu zapalnik od granatu , k tóry eksplodo­
wał, obryw ając  chłopcu część ręki i kalecząc twarz.** 
R annego przewieziono do szpitala.

Lunatyk na mrozie. W  W ilnie w  szpitalu umie­
szczono 18-letniego Efroima F raw enberga , który bę­
dąc lunatykiem w yszedł w  bieliźnie na mróz, spacero ­
w ał po podw órzu  i uległ odmrożeniu rąk  i nóg,- a  rów ­
nocześnie zapadł na  zapalenie płuc.

Ostrożnie z seansami spirystycznemi. Organi­
s ta  zboru ewangelickiego w  Suwałkach, Emil G renda  
wraz z innymi pro testan tam i często urządzał seanse 
spiry tystyczne. O statn io  na  tego  rodzaju seansie w y­
dało się uczestnikom, że w idzą postać djabła. P ow sta ł  
popłoch, kilku zaś sp iry tystów  dostało ataku szału.
Z trudem udało się policji obezwładnić szaleńców i 
przewieźć ich do miejscowego szpitala.

Plaga dzikich królików na Półwyspie Helskim. Po 
przejściu fali m rozów  n a  w ybrzeżu polskiem pojawiły  
się na półw yspie  Helskim i m iędzy kąpieliskami W ie l­
ka W ieś  -— Hallerowo a Dębkami w  większych ilo­
ściach zdziczałe króliki. Urząd morski, chcąc w  za­
raniu położyć kres tej pladze, k tórąby  mogła być b a r ­
dzo szkodliw a dla  roślinności nadmorskiej, jak  rów ­
nież dla rolników,, w ydał wszystkich  strażnikom wydm  
w ybrzeża  strzelby celem tępienia szkodników. Zdzi­
czałe króliki grasu ją  już w  tej części w ybrzeża  od kil­
ku lat. W ielkiemu ich rozmnożeniu sprzyjała  os ta tn ia  
niezwykle ciepła jesień*

Biała śmierć w  obozie cygańskim. Z H allerow a 
nad Bałtykiem donoszą, że w  pobliżu Tupad łe j nad 
otw artym  Bałtykiem rozbiła  swój obóz b a n d a  cyga­
nów. C ygan ie-zam ieszka li  w  w ozach  krytych z ao p a ­
trzonych w  dachy  i okna. Onegdaj w nocy w sku tek  
silnego mrozu dw oje  dzieci cygańskich w  wieku lat 5 
zamarzło na  .śmierć. W szelki ra tunek  okazał się bez­
skuteczny. P rzyczyną  trag icznego  zgonu dzieci był sil­
ny mróz, k tóry  krytycznej nocy  dochodził do ,27 s topni 
poniżej zera.

„Starnia dotąd na mieliźnie. O siadły  na mieliźnie 
przed kilku dniami kuter „S ta rn ia "  do tychczas nie zo­
sta ł  ściągnięty na wodę. Do akcji przystąp iły  „Sm ok" 
i „H aller" z m arynarki wojennej. Robota  jednak je s t  
bardzo  u trudniona ze w zględu  na  odległość praw ie  
600 m etrów  na jaką te okręty  m ogły  dojść do, „ S ta r -
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n i“ . Liny przy takiej długości pękają . Ł adunek  poło­
w ó w  „S tarn i"  12.000 kg. dorszy uległ całkowitemu 
zniszczeniu w obec  rozlania  się ropy ze zbiornika.

Zgon wyrafinowanego zbrodniarza. W  jednym 
z zakładów  karnych na M oraw ach  zmarł osta tn io  po 
odsiedzeniu 22 i pół roku więzienia, p rzebyw ający  tam 
na dożywotnej karze —  W ła d y s ła w -T h o m a n .  W ia d o ­
mość ta  p rzypom ina głośną  aferę, k tóra  w  swoim  cza­
sie w y w ar ła  w strząsa jące  w rażenie  na całym świecie. 
Był to bowiem pierw szy  w y p ad ek  zam ordow ania  czło­
w ieka  dla zdobycia  prernji asekuracyjnej.  W ład y s ław  
T hom an , bogaty., a  chciwy gospodarz ,  zam ieszkały  
na  M oraw ach  ubezpieczył się na życie na stosunkow o 
horendalnie  w ysoką  sum ę 160.000 koron austrjackich. 
Aby tę sumę zdobyć już za życia, w;pad ł  T h o m an  na 
pom ysł zam ordow ania  sw ego  sobow tó ra ,  a następnie  
w y d obyc ia  prernji, p rzy  pom ocy osoby  zaufanej. W  
Bernie znalazł takiego człowieka, k tóry  był do niego 
łudząco podobny  w  osobie W iedeńczyka  E rn es ta  Schil­
lera, szukającego  zajęcia. T hom an  zaangażow ał go 
z miejsca do sw ego  gospodars tw a .  W ra c a jąc  z nim do 
domu, zwabił go do p rzydrożnego  lasu  i tam  Schille­
ra  zastrzelił, a następnie  p rzebra ł t ru p a  w  sw oje : u b ra ­
nie, w  którem zna jdow ały  się dokum enty  i zostawił 
zwłoki na miejscu. Zaufany człowiek T h o m a n a  zw ró ­
cił się do T o w arzy s tw a  asekuracy jnego  z żądaniem  
wypłacenia rodzinie „zmarłego" Thomana 160.000 ko- 

•  ron. T o w a rz y s tw o  jednak, które  miało w sw ych aktach  
dokładny opis ciała ubezpieczonego T h o m a n a  poleci­
ło sw em u lekarzowi porów nać  ten opis z w yglądem  
trupa  i okazało się, że by ły  to zwłoki człowieka inne­
go; Nie ulegało żadnej w ątp liw ości,  iż człowiek ten 
został zam ordow any  przez p raw dz iw ego  T hom ana .

W  jakiś  czas potem  T h o m an a  a resz tow ano  
w Bernie. Sąd przysięgłych skazał go na karę śmier­
ci przez powieszenie. C esarz  Franciszek  Józef I uła­
skaw ił go na dożywotnie  ciężkie więzienie.

Zinowjew, Kamfeniew i 17 współtowarzyszy ska­
zani na 10 lat. Kolegjum w o jskow e na jw yższego  są­
du ogłosiło w e czwartek wyrok w  sprawie Zinowjewa, 
Kamieniewa i 17 spółtowarzyszy, oskarżonych o orga­
nizację spisku kontrrewolucyjnego i współudział w  spi­
sku mającym na celu zamordowanie Kirowa. Sąd uznał 
wszystkich oskarżonych za winnych. Zinowjew skaza­
ny został na 10 lat więzienia, Kamieniew na 5 lat w ię­
zienia. Pozostali współoskarżeni na różnego rodzaju 
kary więzienia.

Przymarzł mu -język. W  miejscowości Ujfal na 
W ęgrzech  uczniowie miejscowej szkoły pow szechnej 
zabawiali się po lekcjach w  ten sp o só b ,  że przytykali 
języki do ośnieżonej k ra ty  żelaznej okna, ciesząc się 
z tych „śnieżnych lodów ". Jednem u z ch łopaków  p o d ­
czas takiej zabaw y, jak  donoszą  gaze ty  b u d ap esz teń ­
skie przym arzł język do żelaznej kraty. D opiero  przy  
pom ocy nauczyciela udało  się w y b aw ić  dzieciaka z tej 
przykrej opresji. N a  kratę  żelazną m usiano nalać g o rą ­
cej w ody, mimo to jednak  kaw ałek  języka lekkom yśl­
nego chłopca pozosta ł  na  kracie.

W ięźniowie porwali naczelnika więzienia. W  St. 
U entin  (K alifo rn ja ) ,  w  więzieniu tute jszem  zbun to ­
w a ła  się p ew n a  liczba więźniów, k tórym  udało  się o p a ­
now ać straż. Zbuntow ani więźniowie zbiegli sam ocho­
dem, uprow adza jąc  z sobą  naczelnika w ięzienia  i 
czterech członków zarządu więzienia. W  zo rgan izow a­
nym na tychm ias t pościgu wzięły udział: s traż  w ię­
zienna, policja i samoloty. Naczelnik więzienia w ysk o ­
czył z sam ochodu i doznał bardzo  ciężkich obrażeń, 
^ tan  jego jes t  groźny. Pom iędzy  zbiegami a  śc iga ją ­
cymi ich policjantami w y w iąza ła  się w alka . Jak  się 
okazało , zbiegli więźniowie posiada ,i  karabin  maszi

Lokomotywa na dachach zabudowań. W  miejsco­
wości Charlo tte  w  stanie Karolina pó łnocna  w  ka ta ­
strofie kolejowej, spow odow anej  przez wykolejenie  się 
lokom otyw y 2 osoby  u traciły  życie a kilkanaście  jest. 
rannych. Lokom otyw a i 2 w ag o n y  spad ły  z nasypu 
na pobliskie zabudow ania .

Królowa żoną żandarma. W  m iejscowości C lery  
na Zlotem1 W ybrzeżu  (francuskiem ) w  Afryce żyje ory­
ginalna p a ra  m ałżeńska. O na  je s t  by łą  „k ró low ą", on- 
zaś byłym prostym  żandarm em  z Francji. O to. w  cza­
sie kolonizacji francuskich w y sepek  koło M ad ag ask a ­
ru, p rzyw ędrow ała  s tam tąd  królow a Salimba, dzier­
żąca  w ładzę  nad w y sp ą  Moheli. W e  Francji zadurzyła 
się po uszy w przysto jnym  żandarm ie  P aw le  Cam ib  
le, k tóry  się z nią ożenił. Królowej tak  spodoba ła  się . 
F ranc ja  i stosunki europejskie, że zrezygnow ała  ze 
sw ego  kró les tw a  na rzecz Francji. Rząd francuski w y­
wdzięczając  się jej za ten królewski gest, obdarował 
ią, dozgonną rentą  w  sumie 4.800 franków  rocznie, 
Przyszły  jednak  la ta  kryzysow e a  w raz  z niemi red u k ­
cja p łac  i uposażeń. Królowej od tego czasu wypłaca1: 
skarb  p ań s tw a  tylko 960 franków. Jest  to niewiele. 
Królowa więc w raz  ze sw ym  mężem zajmuje się maT 
łem gospodars tw em  i może niekiedy m arzy  o minio­
nym przepychu na swym daw nym  dw orze  królewskim 
na w yspie  Moheli.

Słonie zatrzymują pociąg. W  U ngandzie  w  Afry­
ce o tw arto  d la  ruchu poc iągów  now ą linję kolejową, 
k tó ra  przebiega- przez n ieskolonizowane do tąd  obsza­
ry. p rzerzyna lasy  dziewicze i niezaludnione stepy. 
Jeden z p ierw szych  poc iągów  pospiesznych, obsadzo­
ny przez licznych pasażerów , podąża ł  całą  siłą pary 
ku stacji Nairobi. W  tern rozległ się gw izdek  ostrze­
gaw czy, pociąg  za trzym ał się nagle. P asaże row ie  wy­
skoczyli z w agonów , chcąc  się dowiedzieć, co spo­
w odow ało  n ieprzew idziane zatrzymanie. Ku wielkiemu 
zdumieniu w szystk ich  okazało się, że tor kolejowy zo­
stał zab lokow any formalnie przez wielkie s tad o  dzi­
kich słoni, które postanow iły  wtdcznie nie przepu­
ścić dalej obcego przybysza . Sioni nie speszyły  ani 
s trza ły  oddane przez maszynistę , ani kłęby p a ry  wy­
puszczone z lokom otywy. Przeciwnie, u jawniły  one 
sw e w rog ie  zam iary  zaa takow an ia  pociągu, trąbiąc 
przeraźliwie i rusza jąc  naprzód  w  kierunku wagonów, 
Na ten w idok przerażeni pasażerow ie  pochow ali  się 
czem prędzej po w agonach , a  m aszyn is ta  dał kontr­
parę  i zaczął się cofać do  stacji,, z której wyjechał. 
Słonie pos taw iły  w ięc n a  sw ojem  i nie przepuściły 
sta low ego, bucha jącego  p a rą  i dymem intruza. Później 
zmieniła się jednak  sy tuac ja  gruntownie. Poc iąg  pu­
szczono ponow nie w  drogę, ale tym razem przed  lo­
kom otyw ą zna jdow ała  się p latform a z karab inam i ma- 
szynow em i i oddziałem policji. G dy  poc iąg  zbliży) 
się do miejsca w ypadku , b lo k ad a  toru trw a ła  jeszcze, 
słonie tw orzyły  w  dalszym ciągu żyw y muf. Z ag ra ły - 
ka rab iny  m aszynow e, rozległo się* jich przejmujące 
tak, tak... Cztery słonie pad ły  na  miejscu, resz ta  stada 
pierzchła  w  popłochu.

Pierwszy Karaib księdzem. „La C ro ix“ donosi o 
prym icjach  p ierw szego  ks iędza  kara ibsk iego  Filipa 
M arina w  miejscowości S ta ra  Creek w  H ondurasie  an­
gielskim. Ks. Marin jes t  p ierw szym  księdzem Karai­
bem. Opuścił on swój kraj o jczysty  w  1921 r. by  od- 

'być  s tu d ja  w  S tanach  Z jednoczonych. Ukończył studja 
klasyczne, następnie  filozoficzne, a  wreszcie  zapisał 
się na  teologję w  Bay-Sain t-Louis  w  stan ie  Missisipi. 
Święcenia kap łańsk ie  o trzym ał w  ubiegłym roku z rąk 
b iskupa  z Natchez, mgr. G erow a. Młody kapłan  posta­
nowił poświęcić  się działalności misjonarskiej wśród 
sw ych rodaków.
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Walka piratów chińskich z policją. W edług  do­
niesień kom endy policji wodnej w W u-S ung  doszło 
wczoraj w  pobliżu ujścia rzeki Jang -T se  do całodnio­
wej walki m iędzy sta tkam i policyjnemi a 50 dżonkami 
należącemi do p i ra tó w  morskich. Cztery dżonki zosta­
ły  zatopione w ystrza łam i z a rm at i karab inów  m aszy­
nowych, 8 zaś wzięto  do niewoli w raz  z załogą. W  cza­
sie walki poniosło śmierć 50 piratów.

Znów dzicy zamordowali misjonarza. Agencja 
„Fides" donosi z Alexishafen, że we wschodniej części 
Nowej Gwinei zam ordow any  został przez dzikich tu ­
bylców m łody m isjonarz  niemiecki ze zgromadzenia 
ojców w erbis tów . Z am ordow any  O. M orschheuser, 
który pracow ał w  Gwinei zaledwie od dw u lat, został 
•dosłownie jak  sito  podz iu raw iony  ogrom ną ilością 
•strzał. Ojcowie w erb iśc i zajmują- się w  tych okolicach 
naw racan iem  dzikich, zam ieszkujących rejon kopalni 
złota, położony koło gó ry  Bismarka.

Olbrzymi pożar w Japonji. W  Sakaimaczi, które 
nawiedził olbrzymi pożar, kilka tysięcy osób znajdu­
je się bez dachu nad głową. Mróz i śnieg u trudniają  
akcję ra tunkow ą. Pow ażniejszych w ypadków  z ludź­
mi nie zanotowano. Ogółem pożar zniszczył 400 do­
mów. S tra ty  w ynoszą  15 miljonów jen.

Zgon najstarszego biskupa świata. W  mieście 
W ellington w  Nowej Zelandji zmarł niemal w przed­
dzień 96-tej rocznicy sw ego urodzenia arcybiskup me­
tropolita  nowozelandzki, ks. Franciszek M arja  Red- 
wood, na js ta rszy  co do wieku biskup świata. Urodzo­
ny 6 stycznia 1839 r. w  okolicach Stafford w  diecezji 
birminghainskiej, w  dzieciństwie w yem igrow ał z ro­
dzicami do N. Zelandji. S tudja teologiczne odbył 
w  Europie. Sakry biskupiej udzielił ks. Redwood 
w Londynie słynny kardynał Manning. W  r. 1887 zo­
stał podniesiony do godnoścfi arcybiskupiej.

Z wystawy lotniczej
w Paryżu.

Szybkie tem p o  z ja- 
Idem postępują  u d o s k o ­
nalenia w lo tn ic tw ie  
w zbudzają  o g ó ln y  p o ­
dziw.

Wielkie zaciekaw ienie  
w zbudził  na w y s taw ie  
lotniczej w Paryżu s a ­
m olo t  W łocha  A ngelo , 
który na sw oim  sa m o lo ­
cie specjalnie s k o n s t r u o ­
wanym przeleciał p rze­
strzeń 700 k ilom etrów , 
to  jest 100 mil w 
jednej godziny .

jest  to  o g ro m n a  sz y b ­
kość jakiej do tychczas  
żaden z lo tn ików  nie o- 
siągnął,

Na naszym  o b o k  za 
mieszczonym obrazku  
widzimy dz iw n ie  s k o n ­
s t ru o w a n y  ten  sam o lo t

Rzeczy ciekawe.
Ilość więźniów w Hiszpanji.

Jak w iadom o, H iszpanja  przeszła  pod koniec ro­
ku zeszłego potw orn ie  k rw aw ą  rewolucję, w  której 
przewrotowcy i zwolennicy rządu mordowali się w za­
jemnie, czasem naw e t  z w yrafinow anem  okrucień­
stwem. W  związku z tern nastąp iły  represje  i zapeł­
niły się więzienia. G azety  ogłaszają  interesującą s ta ­
tystykę. Liczba w ięźniów  w ynosiła  z początkiem roku 
1934 11 tysięcy. W  przeddzień w ybuchu  w zrosła  już 
była do 16 tysięcy, a  po  kilku dniach w ojny domowej 
podwoiła się prawie, o s iągając  cyfrę 26 tysięcy.

Hiszpanja m a  21 i pół miljona mieszkańców, Pol­
ska 32 miljonów. . Niechże teraz ktoś odpow ie  na py ­
tanie, dlaczego w  chwili obecnej jest  w  niej aż 52 ty­
sięcy więźniów —  bez żadnej rewolucji (dzięki czemu 
do porów nania  n ad aw a łab y  się właściw ie cyfra 26 
tysięcy).

Który kraj w Europie prowadził najwięcej wojen.
Z nany socjolog uniwersytetu  Hoovera w  Ameryce 

prof Serokin w espó ł z gen. Gołowiczem ułożyli listę 
w szystkich  wojen, które najw iększe p a ń s tw a  .w os ta t-  
niem tysiącleciu prowadziły . Rezultatem ich docie­
kań jes t  następujący : na  czele stoi F ranc ja  ze 185 w o j­
nami: dalej Anglja —  176 wojen, R o s ja —  156, Au- 
strja  —  131, H iszpanja  —  75, W łochy  —  32, Niem­
cy —  24, H olandja  —  23 wojny.

Obaj badacze  stwierdzili równocześnie , że o s ta t­
nia w ojna  św ia to w a  1914— 1918 by ła  8 razy  bardziej 
k rw aw ą  i m orderczą  niż w szystk ie  inne w ojny os ta t­
niego tysiąclecia razem wzięte.

Jak zające wędrują.

Podczas wielkiego po low ania  w  B abo lnapusz tu  
w  południow ych W ęgrzech  zastrzelono zająca, k tóry  
miał p rzy tw ierdzoną do ucha  m ałą  m eta low ą tablicz­
kę. Na jej podstaw ie  stw ierdzono, że należał on do?
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transportu  żywej zwierzyny, wysłanej w r. 1931 z W ę ­
gier do Niemiec dla podniesienia tam zwierzostanu. 
W ypuszczono go na  wolność w okolicy Berlina. Lecz 
szarak  widocznie źle czuł się w  Prusiech i tęsknił do 
kraju, w którym się urodził. Ażeby dostać się do. nie­
go z powrotem, musiał przebyć szereg rzek, szcze­
gólnie Dunaj (zapew ne przeprawił się w zimie po lo­
dzie), jedno  wysokie pasmo górskie 'i terytorjum 
trzech państw . W  ciągu niecałych czterech lat odbył 
tę wędrówkę.

Nurnera zaległe od Nowego Roku posiadamy 
w zapasie i nowi Prenumeratorzy mogą je otrzymać.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Maszyna do głosowania w Szwecji.
Dowiadujemy się, że w. parlamencie szwedzkim 

zainstalow ana będzie elektryczna m aszyna do głoso­
wania, zbudow ana przez tow arzystw o Ericssona. Przy 
pomocy tej maszyny procedura g łosow ania  trwać bę­
dzie tylko minutę zam ias t zużywanych obecnie 20 mi­
nut. Przy każdym  fotelu na sali posiedzeń  umieszczo­
ne będą trzy różnokolorowe guziki, letóre naciskać 
b ędą  senatorowie i deputowani. Umieszczona obok 
fotelu przewodniczącego tablica świetlna w skazyw ać 
będzie odrazu wyniki głosowania.

jeden kościół dla dwu obrządków.
Miasteczko Sulzbach w Bawarji pos iada  jedyny 

w swoim rodzaju kościół, w  którym odbyw ają  się na- 
przemian nabożeństw a katolickie i ewangelickie. Głó­
w ny  ołtarz przeznaczony jes t  dla obrządku katolickie­
g o ;-n a to m ia s t  w  środku kościoła znajduje się drugi 
mniejszy ołtarz dla obrządku protestanckiego. Ołtarz 
ten, dzięki specjalnej maszynerji, może być dowolnie 
podnoszony lub opuszczony poniżej poziomu posadz­
ki. Dwojakie te nabożeństw a o d p raw ia  się w  Sulzbach 
już od roku 1507 po dzień dzisiejszy.

Pp.: Antoni Cieplik, w K.: Reklamacja może być tylko, 
o nieotrzymany egzemplarz „Roli". Prenumeratę na IV kwar­
tał otrzymaliśmy. — „J. A. R." w D.: Niektóre wierszyki są 
udatne i zamieścimy. Otrzymaliśmy również utwory na kon­
kurs. — Robert Grabski w St. B.: Wiersz pod tytułem: „Wio­
sna idzie!" nie rymuje, ani sensu niema. Jak jeszcze, m rozy,; 
dręczą ziemię, to nie latają bączki i pszczółki, a słowiki śpie- i
\vają dopiero w maju. — Antoni St. Szymański w H-j. ju ż ,,
swego czasu chcieliśmy się dowiedzieć adres do p. Stapiń- 
skiego, ale wówczas wyjechał już do Ameryki. Będziemy się 
dowiadywać dalej, a gdy uda się nam uzyskać adres do nie­
g o /to  zaraz Panu napiszemy. — Jan Schaffer w O.: Prenu­
merata nie była zapłacona na czwarty kwartał ub. roku, — 
Bogumił Bubula z Ł.: Utwór na konkurs otrzymaliśmy. — 
Karolina Mężyk w I.: Na propozycję Pani się zgadzamy i pro­
simy wywiązać się z obiecanki. Za życzenia dziękujemy i ser­
decznie Panią pozdrawiamy. — Jan Kański w P.: Owszem, 
prosimy nas odwiedzić. Redakcję i Administrację obecnie prze­
nieśliśmy na ulicę Rzeczną 13 (ulica boczna Mazowieckiej),, 
gdyż stare budynki drukarni „Czasu" będą wkrótce burzyć.— 
Fr. W arus w Szcz. W.: Zgoda. Wzajemnie też Pana pozdra­
wiamy. — Ludwik Pacut w St. D.: Utwór na konkurs otrzy­
maliśmy. — Tajnicki: „Wyznanie", pierwsza zwrotka dobra,, 
druga słaba. — Wojciech Lorenc w Ł.: Utwór na konkurs 
otrzymaliśmy. — Władysław Płomiński w N. B.: Urząd pobo­
ru podatków winien Pana w tej sprawie poinformować. _Na- 
szem zdaniem trzeba będzie wnieść skargę do Trybunału Ad­
ministracyjnego . W drugiej sprawie trzeba wnieść pismo do 
Kasy Sierocińskiej w  Sądzie powiatowym w Monasterzyskach 
z zapytaniem czy ta Kasa poczyniła jaką relację do. koron 
austrjackieh włożonych do kasy 1921 roku. Przypuszczamy 
jednak, że pieniądze te w całości przepadły. Za życzenia i poz­
drowienia serdecznie dziękujemy. P. Poloczek w P.: Żądany, 
numer wysłaliśmy jak również nagrodę. Objaśnienia zamieści­
my w następnym numerze.

,

Zagadki do nagrody. i.

1. Logogryf.
(Ułożył Wł. Sżewczuk z J.J.

A niektóry człowiek nosi także w sobie,
Pierwsze drugie W łoch.wam powie gdy oę- *rztlc' a ruską, w Małopolsce leży,

dzie miał maln Pierwsza druga zbojom się należy,

® ffi ® Stworzenie wodne.
Bi . ® ® Część człowieka.
® ® ® Miasto w  Holandji.
13 ® ® Rzeka w Niemczech.
® E  ® Ruchomy sklep. : ?
® ® Si Tłuszcz wielorybi.

© Górski przewodnik pasterzy.
® Część twarzy wstecz.

H ® ® @ Kres.
® ■ ® ® Składnik granitu.
® ® S3 Potrzebny introligatorowi.
®. @ ® £1 Kamień szlachetny.
® ® H ® Ciężar.
® fi ® ® Miara długości.
P  ® ® ® Metal.
® U ® ® Ryba.
® ® H ®- Ciężar wspak.

. _ W  miejsce ciemnych- kwadratów wsta­
wić tak litery, aby dały imię ii nazwisko oso­
by z „Ogniem i mieczem".

dzie miał mało, 
Drugie, trzecie w wielkiej biedzie 
Św. Genowefie pożywienie dało,
Drugie wstecz i pierwsze to praca nie lada, 
Każdemu na wojnie zrobić to wypada, 
Pierwsze, trzecie znajdziesz bez zachodu 
Przy częściach w podziale roku.
Całość, w rodz^-ą niektórzy mają 
Inni niebiosa tern przebijają.

Pierwsze, drugie, trzecie, pół czwartego 
dzielę,

Stoi, i czeka blisko przy kościele,
A w całości to różności, i w niej ludzi' wie 
Jak w czasie pogrzebu albo we wesele.

II.

Pierwsze samogłoska trzecia w  nutach bywa 
Drugą, trzecią gracz w gręgle i żebrak u- 

żywa,
Druga, czwarta źródło dochodu wiejskiej 

gospodyni,
Na drobne zakupy dla swej rodziny.
Całość ujrzysz bez zachodu 
U kierowcy samochodu.

3. Przestaw ianka.
(Ułożył Andrzej Rembiński z K.).
nie cię kie ci ię a chwi mo jest ia 

sy cię kie co oj jest chwi pią le rzu żt 
ta dy ta dy ci te casz mi.

Z powyższych zgłosek 
znany wiersz Konopnickiej.

4. Bilet wizytowy.

III.

(Ułożył Antoni Frączek z P.). Z liter ułożyć zawód tej osoby.

2. Szarady.
(Ułożył W. Ptasińśki z B.).

Pierwsza trzecia mleka potrzebuje, 
Druga czwarta to zdrowie rujnuje, 
Drugą pierwszą zobaczy we wodzie

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki w na­
grodę.

Pliszka z W., Wincenty Podkulek z K. G., Józef Jędrzejczyk 
z R. W. i Karol Głowacki z J.

Władysław Mazur z T-, Ks. Maciej Suchodolski z Ł„ Józef
Nagrody otrzymali pp.: Wincenty Podkulek z K. G. i 

Karol Głowacki z J.

Termin _w nadsyłaniu rozwiązań upływa z dniem 31 b. m. Kapuściński z L., (wierszem), Michał Więcław z N„ Antoni
Znaczenie zagadek z Nr. 3 „Roli": 1. Logogryf: Adam Fornalik z J„ Mieczysław Szeliga z B., Jan Gofroń z J., Józef

Mickiewicz. 2. Szarady: Gazeta, żarówka, zapałka. 3. Ukła- ..............  .......................... ...... ....................................
danki geograficzne: Bukareszt, Portugalja, Baleary, Poznań,
W arta.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali „pp.:

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: Feliks Kowalczyk W  drukarni „Renaissance" w Krakowie*



Oburzona pani Zuzia.
Pan Donkin obudził się, przetarł oczy i z niepo­

kojem spojrzał w kierunku żony.
—  Zuzia! Żyjesz?
Pani Zuzia spojrzała zdziwiona na męża.
—  Dlaczego miałam umrzeć?
Pan Donkin odetchnął z ulgą.

i —  Nie... Nic... Śniło mi się tylko.
—  Co ci się śniło?
—  Że miałem z tobą wypadek.
—  Jaki?
—  Przechodziliśmy przez jakąś wodę, staw czy 

jezioro. Przenosiłem cię na rękach i nagle mi wypad­
łaś i wleciałaś do wody.

Pani Zuzia załamała ręce.
—  Widzisz! Jaki ty jesteś nieostrożny! Zawsze 

•ci mówię.
—  Co znaczy nieostrożny? —  wzruszył ramiona­

mi pan Donkin. —  Nie mogłem utrzymać, to wypuści­
łem.

—  To pocoś mnie wogóle przenosił?
—  Myśmy gdzieś szli.
—  Gdzie?
—  Nie wiem.
—  W łaśnie! —  zatrzęsła się małżonka. —  -T y  

ttigdy nie wiesz, co ty robisz! Pchasz się przez wodę, 
djabli wiedzą poco ! I bardzo się przemoczyłam? Pe­
wno byłam w  nowej sukni?

—  Tak.
—  Idjota! 1 w  takiej sukni ty mnie ciągniesz do 

wody? Na pewno cała suknia na nic!
—  Gorzej! i
—  Co się stało.
—  Tyś zaczęła tonąć... W ypłynęłaś raz i poszłaś 

na dno, potem drugi raz i znów na dno...
Poni Zuzia zbladła z przerażenia.
—  I co?
—  I nic. Nie mogłem cię w żaden sposób złapać.
A nie krzyczałeś „Ratunku!?"
—  Nie.
— Dlaczego?
—  Nikogo nie było. To poco miałem krzyczeć?
—  Kretyn! Żebyś krzyczał, to możeby ktoś usły­

szał!
—  Wątpię.
Pani Zuzia aż usiadła na łóżku z oburzenia.

Znawca.
—  Stasiu, przyszedłeś znowu bez tornistra? Jak­

byś nazwał żołnierza, idącego na wojnę bez tornistra?
—  Generałem, panie profesorze!

P P .  P szczelarze!
cie cenników w ęzy  (sz tuczna  w oszczyna) 

•o naturalnych w ym ianach  kom órek  . pszczelich. 
Rasow e m atki pszczele.

Adres: E. Radom ski, pocz. K lew ań 2. W ołyń.

Młodzieniec, w ychow anek  Salezjańskiej Szkoły O rga­
nistów w  Przem yślu , z ubocznym  fachem, poszukuje 
posady kościelnego w  dużej parafji, p rzy  katedrze, czy 
w klasztorze, n a  ba rdzo  skrom nych w arunkach . Ł aska­

w e zgłoszenia do Adm. „Roli".

Okładki na „Rolęu ■*7 7  V po n a d e ­
słaniu  1*80 zł. w y sy ła m y . M izna też zamawiać okładki 
«a roczniki z la t poprzednich: 1927, 1928, 1929, 1930, *9U r.

Za bezcen!
Książki nowe, które kosztują w  księgarni od 12 zt« 

sprzedaję jak długo zapas starczy po 2 zl.
1). KOŻMIAN: Podróże i polityka 2 tomy.
2). ŁACIAK: W olny wykład składu apostolskiego.
3). GIERUSZYŃSKI: Łowiectwo i zarys rybołostwa.
4). BOBROWSKA: Dzieje stenografji
5) WĄSIKIEWICŻ: Słownik nietm.-polski i  polsko- 

niemiecki.
6). BYRON: Don Juan  2 tomy.
7). RZEWUSKI: Pam iętniki Soplicy.
8). MAURER: Niemcy cofają, skazówki zegara.
9). POŁOMSKI: Ćwiczenia cielesne.

10). KLEIN: Gdańsk ilustrow any.
11). N ieustająca tajem nica, FARNOŁ.
12). FARNOL: W ielka przygoda.
13). ROŚCISZEWSKI: P isarz i  doradca (lastowuak). 

Następujące książki, które kosztują od 9 zł.
sprzedają tylko za 1 zł.

1). LULEK: Księgowość kupiecka. /

2). BOY: Szopka Krakowska.
3). DZIAKIEWICZ: Żelazo - Beton.
4). DOLEŻAL-FOERSTER: W ychowanie młodzieży,
5). SZELĄGOWSKI: H istorja nowożytna,
6). PRÓCHNICKI: W iadomości o  państwie.
7). CHOLEWO: Mosty kolejowe.
8). ŚWIDERSKA: Opowiadania dla młodzieży opr.
9). GRABSKI: W różba starodaw na z tabl.

10)' ROŚCISZEWSKI: Tajem nicza prakt. kaeersy
zach.

U). „Utrw alanie zapasów spożywczych, przetwory; 
owocowe, mleczne i mięsne konserwy.

12). STASIAK: Srebrny dzwon, (powieść).
13) HOFFMANOWA: Dziennik Franciszki K rasiń­

skiej.
14). JAN KOCHANOWSKI w Gzarnoletsdu.
15). POL: P ieśn i Janusza.
16). KORZENIOWSKI: Spekulant.
17). KOCHANOWSKI: Psałterz Dawidowy.
18) CARDUCOI: Ody barbarzyńskie.
19). PELLICO: Moje wspomnienie.
20). MEYER: HSstarja hand lu  (czasy nowoż.).

Mogę jeszcze odstąpić jak długą zapas starczy
następujące książki;

BILZ: Nowe lecznictwo pizyrodtoicze w  ozdobnej opr.
zam iast 70 zł. ty lko za 18 :zł.

DIOKELMAN lub SPRINGER: Kobieta lekarką domo­
wą, wielki, gruby tom  w  ozd- opr. zam iast 50 zł. 
ty lko za 15 zł.

PORĘBSKI: Nowoczesne metody napraw y sam ocho­
dów, opr. w  płótno zam iast 15 zł. ty lko 5 zUL 

DZIAKIEWIOZ: Geoidtejla zam iast 8 zł. ty lko 3 zł.
Można posłać na konto P. K. O. Nr. 411.175, a  zamó­

wione książki odeślę franko.
M. TAFFET NAST. KSIĘGARNIA ANT.
W KRAKOWIE, UL. SZPITALNA L. 8.

K O N C E SJO N O W A N E

u i  s z y c i a
9 9  mJS

u L -  I S l r a g - a  ' f l l  
rozpoczynają  s ię  1 i 15 k a żd eg o  m ies ią ca . Przyj­
m u je s ię  d z iew c zę ta  n a w e t  z szy c iem  n ieobezna*  
ne. W pisy  co d z ien n ie  od  9 do 6 w ieczó r . D la  z a ­

m iejsco w y ch  m ie sz k a n ie  za p ew n io n e.
O p ła ta  do po łow y zn iżo n a .



W IE L K A  S E N S A C J A  P s i C i e l a f l g !
t.ooo zł. d a r m o

Miodarki, podkurzacza* 
maski na twarz, sita do 
miodu, węzę sztuczny

Ż pow odu dużych zapasów  zim owych tow arów  
i wielkiej zniżki cen baw ełny  i wełny, u rządzam y  tanią 
w ysprzedaż  poświąteezną,, a  każdy  z czyteln ików m o­
że s ię  ła tw o przekonać, że za  grosze m ożna się u b rać  
od s tóp  do głów

TYLKO ZA 11 ZŁ.
a  mianowicie: 3 mtr. m aterja łu  na tibranie-męskie
(deseń  bielskich kam g aró w ) lub na palto  damskie 
-szer. 140 cm., 1 sw etr  męski ze znakiem „ ex p re ss ( , 
1 koszula m ęska w  ba rd zo  dobrym  gatunku, 1 koszula 
d am ska  z bardzo  dobrego  m edapoląm u, strojnie haf­
tow ana , 1 p. kalesonów tryko tow ych  p ie rw szorzęd­
nych lub 1 p. reform dam skich, 1 sza l  męski w ęłniany 
zimowy, 1 p, rękaw iczek  ciepłych, 1 p. pończoch 
dam skich  ciepłych, 1 p. skarpe tek  zim. 3 i chusteczki.

"■'TYLKO ZA 10 ZŁ.
w ysy łam y: 4 mtr. materja łu  „k rep a1- na  elegancką 
z im ową suknię, 1 sw e tr  -  pu llow er dam ski zimowy 
bardzo  m odny z ładną: tem buracją ,  osta tn i krzyk m ody 
Lfchustkę zimową w  kra ty  ja sn e  lub .ciem ne, 1 koszulę 
dam ską  m adapo lam ow ą z ladnem. w staw ieniem  „tole- 
d o “ , 1 p. pantofli dam skich (podać  rozm iar obuw ia ) ,  
1 p. reform trykotow ych doskonałych, 1 p. pończoch 
grubych, wełnianych, 1 szal wełn iany  dam ski i 3 chus­
teczki dam skie  ba tystow e.

Komplety pow yższe  w ysyłam y za zaliczeniem 
pocztow em  na listowne zamówienie. - Płaci się przy 
odborze  tow aru  na poczcie. Bez ryzyka. O ile to w ar  
nie p o d o b a  się przyjm ujem y go zpow rotem , a p ien ią ­
dze za  takow y na tychm iast zw racam y, Adresow ać: 
F irm a „PO LSK A  P O M O C “ Ł ó d ź ,  G enera ła  Z. D ą b ­
row sk iego  3.

U w a g a  dla zarek lam ow ania  firmy naszej po s ta ­
nowiliśm y dołączyć do każdej 10-tej paczki 100 zł. 
oraz wiele innych w artśc iw ych  premyj.

z roku 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933 
do nabycia w  Administr. »Roli« po 6‘80 zł 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających, 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra- 
jach« z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w  każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.

s n a jg tą b n e m t k o m ó rk am i pod g w aren e ją  % czystegc 
(Mzczalnego w osku , k a p n ie  w osk, p rze ra b iam  n a  wązą i  za­
m ien iam  aa p r z y b o ry ,  oraz w szelkie inne p rsyho ry  poleca, 
n a jta n ie j M ichał Popow  (daw niej Wł&d. tlaw or) P ierw sza . 
K rakow ska W ytw órn ia  P rzyborów  Psżczelnlczyeh o raz  P ra -  
sow nla  M echaniczno - B lach arsk o  - B udow lano  - G alan ta­
ry ]  n a  1 Robót W odociągow ych, K raków , ni. ów. T om asza 
i S. w podw órzu. W ykonu je  w szelkie robo ty  W za k res  biz- 
sh a rs tw a  w chodzące, ja k  k ry e ia  dachów , w le i kościołów  
t\t, p. oraz u sk u teczn ia  n ap ra w y  tychiże tak  w  m ie jscu  j&flt 
! n a  p row incji. C enn ik i w ysy łam  darm o . O ferty i p o rad a  

fachow a bezpłatn ie. — U w aga n a  a&ros!

I® nabycia w Administracji „Raii9':
„FLIRT POLSKI1" 

a s u t  karty io  pry tawarsyśMeJ * nkmsrsaił 
pifkai©j@s§ i najwdzię czule jazę sabawą towarzyski, 

40 kart a pouczeniem .w futerale II . 141.

LISTOWNIE OLA ZAR0GHANY6M
©ayli podręcsnik do pisania listów  miłosnych, oświ&d- 
«sy®owych, w sprawach małżeńskich oara® piękay«§| 

wierszyków na pocztówki. ZŁ 1.21.

Z S IÓ R  P O W IN S Z O W A Ć  
s s  im lsniny, saślńh&ay, M  Nssodsenia, Mewy Rak,
oraz zbiór Póezyj do Pam iętnika, Kastosowasy dis  
dzieci, młodzieży i dorosłych, w  objętości 128 stron,

ZŁ 1.18. - : Si - m m
•r-rrt

W ISLEI ILUSTROWANY
S e i m i l i  v; ©»ggintjpsfeii.

saezerpnlpty ze Btaryełt egipsko - arabskich óokn* 
mentów.

Zawiera 2.S66 wykładów m ów w alfabetycznym po­
rządku, 99 rycin ilustrujących sny, przewldEenlai zja- 
wteka, l i  rycin kabały słynnej wróżki Lenorsn-aiut 
s Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach 1 zjawiskach- Artman®jes®zyl6 

sztnka wróżeni® i  kari,Sz ręki, palca i czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.8S IŁ

lub w ydzierżaw ię m ały sk lep  spożywczy 
w Krakowie lub w  okolicach Krakowa. — 

Zgłoszenia nadsyłać do Administracji »Roli«.

Kawaler łat> 22 uczciwy’ p°siadai4cy dobre>? świadectwa ze szkoły powsz. i zawo­
dowej przyjmie posadę lokaja, woźnego, stróża i t. p 
Zgłoszenia do administracji »Roli« pod »stolarz«.

Największy i najtańszy w Krakowie 
FABRYCZNY SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 

ROWERÓW I GRAMOFONÓW
Sprzedaje gotówką i na raty 

maszyny do szycia, familijne, maszyny salonowe o 2-ch 
szufladkach, i 4-ch szufladkach. — Ceny maszyn już od 

Z Ł O T Y C H  1 6  0.—.
Maszyny nasze haftują, cerują, gufrują, rhereżkują, endlują, 
szyją wprzód i wstecz i przeto nadają się do wszelkich robót 
domowych j rzemieślniczych. — Wszelkie przybory do tego 

dodajemy bezpłatnie.
BEZPŁATNY KURS NAUKI SZYCIA I HAFTU.

Za maszyny powyższe udzielamy wieloletniej gwarancji. 
Wszystkie cześd  do maszyn stale na składzie. 

WŁASNE WARSZTATY MECHANICZNE.
T H E  K R 1 S C H E R ,  -  KRAKÓW, — UL. FLORIAŃSKA 9.


